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Sztuka w dwóch aktach
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LONIA SZYNDIN^główny dyspozytor przedsiębiorstwa 

budowlanego

AŁŁA IWANOWNA SZYNDINA,jego żona

MALISOW,kierownik działu?w którym pracuje Ałła

JURIJ NIKOŁAJEM’ICZ DIEWJATCW,przewodniczący komisji

WIOLETTA MATWIEJEWNA NUJKINA,członek komisji

GIENADU MICHAJŁOWICZ SIEMIONÓW, członek komis ji 

KONDUKTOR

KIEROWNIK POCMGU

MŁODY CZŁOWIEK

MILICJANT
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PASAŻEROWIE
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Akcja toczy się współcześnie.

AKT I

Dworzec w mieście rejonowym^Na dachu,dużymi literami 

wypisano nazwę stacji?KumaniewooWieczór»Chwila przed 

odjazdem pociągu pasażerskiego^Hałas dworcowy,ruch, 

słychać głosy pasażerów i osób odprowadzających* 

Peronu z którego óasażerowie wsiadają do pociągu, 

nie widać,zasłania go wagon kolejowy.Od tej strony r 

się nie wsiada,drzwi są zamknięte*

Dekoracja przedstawiająca wagon pasażerski powinna być 

tak pomyślana,aby aktorzy mogli grać w każdym prze­

dziale^ kotyfcarzu biegnącym wzdłuż wagonu i w obu 

przejściach przy dzwiach,po prawej i lewej stronie* 

Akcja sztuki zaczyna się w chwili,gdy Lonia Szyndin, 

lat trzydzieści parę,w kurtce,w berecie,w poplamionych 

gumiakach budowlanych,stoi na stopniach wagonu i 

wali pięścią w zamknięte drzwi.

SZYNDIN Ojciec ! Konduktor l Otwórz słyszysz ?

Nie zdążę od strony peronu I Otwieraj, 

łamago !

/wyciąga z tylnej kieszeni spodni jakąś 

legitymację w czerwonej celulojdowej 

okładce/



- 3 -

twarzy,w kolejarskim mundurze#

Otwierać 1 Milicja 1 Otwieraj,bo dzwonię 

na komendę !

W oknie pojawia się Konduktor,starszy mężczyzna o ponurej

KONDUKTOR /uchyla drzwi/

0 co chodzi ? Nie pchaj się l Legitymacje !

SZYNOIN To przepustka»Ja tylko tak,żebyś podszedł#

KONDUKTOR Z tej strony wejścia nie ma*

SZYNDIN Nie zdążę oblecieć I Pociąg zaraz nisza 1

Wpuść 1

/przytrzymuje drzwi/

KONDUKTOR Bilet I

SZYNDIN U kolegi! Jest już w środku,ma bilety, 

jedzieray razem w delegację 1 Biegnę prosto 

z budowy,nie wiedziałem,że mam jechać, 

powiedzieli mi w ostatniej chwili,zrozum, 

człowieku !

/wsuwa nogę do środka wagonu/
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KONDUKTOR Zabierz girę 5

/pociąg rusza/

Zabierz girę,mówię! Głuchy czy wariat ? 

/przyciska drzwiami nogę Szyndina/

SZYNDIN Hogę złamiesz,łachudro I Aaaaa ! Co robisz 

puść !

/konduktor zrywa Szyndinowi beret z gło­

wy i rzuca na szyny/

Coś zrobił łobuzie I

/gwałtownym ruchem odtrąca konduktora, 

wchodzi do środka/

No,a teraz skacz I Beret ! Skacz po beret 

słyszysz !

Pociąg nabiera szybkości.

KONDUKTOR Bilet !

SZYNDIN Dam ci bilet ! Na tamten świat 1 

/odpycha konduktora,wchodzi do środka

wagonu/

Korytarz wagonu*Zdenerwowany Szyndin otwiera drzwi do 

pierwszego przedziału,ale nie ma tam tego,kogo szuka.
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SZYNDIN

/otwie^C następne drzwi/

Przepraszam

iera następne drzwi/ 

czepraszaffi’ 1 

/otwiąh następne drzwi/ 

 

Przepraszam l

/otwiera następne drzwi/ 

No,nareszcie I 
/

/^chodzi do przedziału/

Przedziały '

W przedziale siedzi Malisow,Ma lat czterdzieści parę, 

szczupły,garnitur z samodziału,przyciemnione okulary*Kiedy 

po pewnym czasie zdejmie. okulary,zobaczymy ostre zarysowane 

oczy,o chytrym,złym spojrzeniuyW 

nie przyzwoitego człowieka#

okularach sprawia wraże-

SZYNDIN Zwariowaliście!

zadzwonić? Nie

Nie można było wcześniej 

zdążyłem się nawet przebrać!

MALISCW Sam dopiero przed godziną dowiedziałem się, 

że mamy jechać

SZYNDIN Co to znowu za pożar *?
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MALISCW Nic nie wiesz ?

/Szyndin wzrusza ramionami/

Ee,udajesz LOniauNie wiesz,po co jedziemy ?

SZYNDIN Nie,Zadzwonili do dyspeczerki:natychmiast 

na dworzec^agon dziewiąty,bilet ma Malisow,

MAUSCW Kto dzwonił ?

SZYNDIN Sekretarka Jegorowa*Pytam,o co chodzi,a 

taspolecenie od Jegorowa,Malisow wszystko 

wie !

MA LISÓW Jesteś pnzecież' głównym dyspeczerem budowy* 

Nie słyszałeś o tej dzisiejszej historii ?

SZYNDIN 0 jakiej historii ?
• •

MALISOW Wiesz,że przyjechała komisja t okręgu, 

na odbiór kombinatu piekarniczego ?

SZYNDIN No to co ?

MALESOM A wiesz,czym to się skończyło ? 

/Szyndin zaprzecza. ruchem głowy/

Nie zainteresowałeś się ?
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trzy niedoróbki i usterki l

SZYNDIN A kiedy ? Wściekła dzień,od samego rana# 

Cement nie roiładowany|Dwa dźwigi popsute. W 

nocy lało,drogą rozmyło^Była umowa, że 

sowo hoży same przygotują drogi dojazdowe, 

robota nie tchnięta#Miotam się jak wie­

wiórka w klatce, od szóstej»Co z tą komisją ?

MALISGW Nie przyjęli.Komisja nie podpisała dokumentu 

przyjęcia}

SZYNDIN Co znaczy - nie podpisała ? Dlaczego ?

MallSOtf Usterki}

SZYNDIN Jakie usterki ? Piece działająiChleb ju& 

raz wypiekli 1

MALISCW Chleb }.#Cfileb to jeszcze nie wszystko ! 

Pomieszczenia socjalne nie gotowe,magazyny 

na mąkę bez dachu,woda idzie prowizorycznym 

rurociągiem,prysznice i toalety nie 

działają W sumie siedemdziesiąt
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SZYNDIN Co oni - na głowę upadli ? Przekazywaliśmy 

juź poważniejsze obiekty w dużo gorszym 

stanie l

MALISCW Pr zakazywaliśmy, bo je od nas przyjmowali* 

A teraz nie przyjęli#

ĆJZYNDIN Kto od nas zajmował się odbiorem ?

MALISOW Ja*

SZYNDIN Ty oprowadzałeś komisję ?

MALISCW Ja oprowadzałem komisję*

3ZYNDIN No to źle oprowadzałeś#

KALISCY Robiłem, co potrafię ^Pewnie nie potrafię*

Dlatego Jegorow posłał ciebie 1

SZYNDIN Posłał ? Nie rozumiem.

MALISOW T o proste*J a zawaliłem robotę *Jegorow 

włączył w to ciebie*Mam ci powtórzyć: 

niech nosem ryje ziemię,ale dokumenty 

mają być podpisane 1
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SZYNDIN Znowu ja ? Jak dzielą mieszkania,to o Loni 

się nie pamięta 1 Jak dawali premię,to Loni, 

jak psu,rzucali ochłapy^dwadzieścia pięć 

rubli2 A jaKzabrakło cementu,to zaraz - 

Lonia,miły,kochany,j edź,wycygan,w tobie 

jedyna nadziejaij Teraz znowu: Loni a, podpisuj 

protokół przyjęcia 1

/krzyczy/

Nie będę się tym zajmował ! Jesteś kiero­

wnikiem działu produkuji,sam jedz do okręgu, 

żebraj o podpisy1 Ja wysiadam ! Ja mam tego

- dość I Dość J

MALISOW Nie krzycziSą za ścianą»Wszystko słychać*

SZYNDIN ■ Kto jest za ścianą ?

MALISOW Komisja*

SZYNDIN Jaka komisja ?

MAL1SOW Nas zaiTa, która nie podpisała odbioru*

SZYNDIN Tutaj

MALISCW

«

tołaśnie*Wracają do okręgu*Kupili nam
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specjalne bilety w tym samym wagonie,żeby 

ci było łatwiej pracować ^Pamiętaj, 

dokument musi być podpisany tu,w pociągu* 

Zanim dojedziemy na miejsce*Jak nie,to jitks 

jutro z rana zameldują w okręgu,że kombi­

nat piekarniczy nie został przyjęty - a 

wtedy żadnego podpisu już nie załatwimy* 

Wiesz teraz,jakie masz zadanie ?

SZYNDIN /zapala papierosa,wstaje,podchodzi do dnzs

drzwi, wraca/ 

Ilu ich ?

MALISOri TrajeJMężczyzna,kobieta,przewodniczącym

komisji jest taki jeden bardzo nieprzyjemny 

typek*Może słyszałeś,niejaki Biewjatow ? 

Jurij Nikołajewicz Diewjatow ?

/Szyndin kręci głową,nie słyszał/ 

Kiedy go z rana zobaczyłem na peronie, 

zrozumiałem,że to koniec,nie podpisząl 

IDwa lata temu, jeszcze przed Jegorowem - 

dyrektorem był wtedy Griżiliuk - oddawa­

liśmy fermę mleczną w jednym sowchozie • 

Wszystko było gotowe,z wyjątkiem urządzeń 

sanitarnych* Nie podpisały
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Griżiliuk zadzwonił do okręgu,zastępca 

przewodniczącego rady okręgowej Iwan 

Iwanowicz powiada Diewjatowowi przez 

telefon: podpisz,na moją odpowiedzialność! 

A bydlak nie podpisał ! Premia wykończeniowa, 

premia kwartalna - wszystko poleciało I 

Szynńin wzdycha zgasł mu papieros,otwiera okno,wyrzuca nie­

dopałek,Siada na ławce po przeciwnej stronie^*

Poco ?

MALISOW Uważaj, udiad3.es na kapeluszu swojej żony<i

SzyriDIN /wMaaeybierze kapelusz. do ręki/ 

Co to jest ?

MALISOW Kapelusz Ałły Iwanowny«

SZYNDIN Skąd ten kapelusz ?

MALISOW Ałła Iwanowna jedżie z nami.

SZYNDIN /cs^iały/

udiad3.es
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MALISOW Dowiedziała się,że mamy jechać, i poprosiła, 

żeby ją zabrać,Przepraszam cię,ale jako jej 

bezpośredni przełożony sam podpisałem 

delegację *Tu leży jej torebka,tam wifci 

płaszcz*

SZMIN Po co ?

Do przedziału wchodzi Szyndina*Przystojna,ładna,młod a 
l

kobieta,ubrana w strój wyjściowym

SZYNDINA
j/

A ja czekam na niego na peronie l rzez ciebi<
■ -n

ledwie zdążyłam wskoczyć*iSkąd się tu wziołeś?

SZYNDIN /stara się zachować spokój/ 

Gdzie Wowka ?

SZINDINA Przenocuje u sąsiadki,nic mu się nie stanie*' 

Co tak na mnie patrzysz ? Ty możesz,a mnie 

nie wolno ? Też chce się przewietrzyć !

3‘ZYNDIN Co przyniósł dziś do domu ?

SZYNDINA Kto ?
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SZYNDIN Co Wowka przyniósł ze szkoły ?

SZYNDINA Dwie dwóje*Jak byś nie wiedział,co przynosi*

SZYNDIN Co znaczy ten wyjazd ? Masz siedzieć w domu 

z dzieckiem,lekcje odrabiacf Wieczorem ma 

przyjść stolarz do antresoli! Najpierw 

żyć mi nie daj es z z powodu; tej cholernej 

antresoli,a potem wyjeżdżasz! Wysiądziesz 

na najbliższej stacji I Jasne ?

SZYNDINA Lonia,to jest pociąg pospieszny *Przed Jelino 

nie staje*

SZYNDIN No to wyskocz w biegu t Zwolni jak będzie 

jechał pod górę - a ty wyskoczysz !

/doMalisowa/

Gdzie dokumenty ?

Malisow wyjmuje z walizki teczkę, stawia ją na stoliku*' 

Nie piesząc się wyjmuje z, teczki trzy butelki koniaku, 

stawia je na stoliku,w jmuje butelkę szampana,stawia ją 

na stoliku ,wyjmuje cytryny,pudełko czekoladek*

SZYNDIN Go to jest ?
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MALISOW /feaznami<tnie/

Narzędzia operacji,którą masz przeprowadzić* 

Dokładnie według instrukcji Jegorowa^

/podaj e Szyndinowi plik papierów/

A to są dokumenty.Pięć egzemplarzy

SZYNDIN /przegląda* p apieryZ

Dlaczego zwracaccie się z tym do mnie teraz, 

a nie rano ? Na miejscu łatwiej się ludzi 

rozmawia*Trzeba było zaprosić do restauracji 

Przenocować«Zorganizować polowanieiAlbo 

wyprawę na ryby .Albo przejeżdżkę po rzfece ! 

Tysiące sposobów,

MALISOW Proponowałem restaurację iOdmówili^

SZYNDIN Trzeba mnie było odszukać z rana.Na pewno

by nie odmówili! A teraz? Jak się teraz do 

nich zabrać ? Pewnie za chwilę się położąi 

Mam ich budzić ? Dobry wieczór, jestem Lonia, 

podp i szacie bardzo proszę

MALISOW Uprzedzałem Jegorowa,że nasz wyjazd nie ma*.

ssnsuiPrzecież oni i tak tego nie podpis«ą£ 

Daję głowę,że nie podpisząi



- 15 -

SZYNDIN No to po co jedziemy ?

SZYNDINA

Lcńka,jedziecie,bo Jegorow wie,że dla niego 

gotów jesteś zrobię wszystko! Będziesz nosem 

rył ziemię,ale zrobisz,czego zażądał Przepra­

szam, Jegorze Prp.chorowiczu, że ośmieliłem j( H J 

się zabrać głos|jgyąi(zyzmien obuwiejB ' V । , 

/podaje mu półbuty „Szyndin rzuca je na podło­

gę ;Do przedziału wchodzi Konduktor/

SZYNDIN A z -gćry/

Go jest ? Jak się wchodzi to się puka !

KONDUKTOR Bilety poproszę

SZYNDIN Wyjdź^

KONDUKTOR Bilet ! Proszę nie krzyczeć!

SZYNDIN Sam przyniosę bilet A teraz wyjdź!

KONDUKTOR /■©twż^fea^ drzwi/

Za pięć minut mam mieć bilet,zrozumiano ?
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Szyndin zamyka drzwi*Staje przy wejściu: ktoś kto jest na 

korytarzu,przyciąga je^o wzrok,

SZYNDINA .

Masz,^anieś,Cham !

S ZYNDIN /Wkłada blM do kreszenamDa-Małispwa/

Wy|rzyj ostrożhie.Przy oknie.Kto to jest ?

MALESÓW /p-odohddzi do drzwi, zerka przez szparę/ '

s^bko-zamyka/

To on*Jurij Nikołajewicz*Przewodniczący 

komisjii .

SZYNDIN /uchyla drzwi^przy^Ląda si^Mcomuś , tetp stoi

na korytarzu*Zamyka drzwi.Do M alisowa/'4

Wie,że jesteśmy w wagonie ?

MALISOW NieiNie wychodziłem z przedziału*

SZYNDIN To jedyna rozsądna rzecz,jaką dziś zrobiłeś*

/siada ,szybko zmienia obuwie*Wstaje/ 

Dobra^Idę przedstawić się przewodniczącemu* 

Wy na razie nie ruszajcie się z miejsca*

J asne?
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Korytarz wagon&iPrzy opuszczonym oknie stoi Diewjatow: 

jedną ręką trzyma się poręczy,w drugiej ma zapalonego 

papuerosa.Lat pięćdziesiąt,niski,dobrze zbudowany,długie 

czerne włosy,starannie zaczesane.Ma na sobie sportowego 

kroju garnitur,świeżo odprasowanyiWidać,że jest to mężczyzna 

dbający o swój wygląd,pewny sibie,oschły,energiczny^Szyndin 

podchodzi do Diewjatowa*

SZYNDIN

Dobry wieczór sąsiadowi !

Diewjatoe kiwa głową nie odwracając się w stronę Szyndinas 

widać,że nie ma ochoty na rozmowę,

S ZYNDIN ■■ po pap i er os agk

Można prosię o ogień ?

Diewjatow rzuca- mu krótkie ,obojętne spojrzenie,jakby 

sfotografowywał natrętnego pasażera*?odaje Szyndinowi 

zapałki nie odwracając głowy od okna*

SZYNDIN Zzapaląjąę.^ąpierosa/ 1

Co za łobuz*Zrzucił mi beret^erwał z głów: 

i rzuci ł na szyny !

DWJATOW Co ?
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SZYNDIN /»^ra®a 'Zapałki/

Spóźniłem się,proszę go:puśó mnie przez 

tylne drzwi.W tym momencie pociąg rusza, 

A ta Świnia zrywa mi z głowy beret i rzuca 

na ziemię ’

DMJATÓW 0 kim pan mówi ?

SZYNDIN 0 konduktorze !

DMJATOW Hm.

SZYNDIN Teraz na kolei coraz więcej takich łobuzów, 

araza,powiadam panu.Przecież w dzisz,że się 
z
spóźnię,że nie zdążę dookoła,puść,zachowaj 

się jak człowiek! Akurat ! Musi pokazać,że 

ma władzę.Nie wolno i już ! Im by pozwolić I 

Nie daliby ludziom oddychać !

/s-zybk®-'"1;zmieni.a?-temat/

Pan do domu ,czy w delegację ?

DIEWJATOW Z delegacji.

SZYNDIN A ja w delegację.

DWJATOW No i dobrzej
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S zyndiN /sssjg^gorycząA

Dobrze ! Mnie ! Wyjechałem, a żona zaraz 

sobie kogoś przyprowadzi ,,, 

Wie pan,jak to bywa.Byłem młody,głupi, 

szukałem ładnej buzi«uA teraz palce gryzę. 

Rozwiódł-bym się,ale syna mi żal«Rośnie, 

malutki,najlepszy uczeń w klasie,a jaki 

mądry,jak za ojcem oczkami wodzi s,0 

Nie odda mi suka go,a jak z nią zostanie, 

to mi się c^jłopak zmarnuje<,No i żyję tak, 

znoszę tę hańbę Przepraszam za szczerość

Ale mędzy mnie to,chciałby się człowiek 

użalić ną to cholerne życie Dobrze,że

chociaż w pracy «.9

DIEWJATOW To przykre

Zgwif-’papi!!er'osa,chćh wracać do przedzaiłu/

SZYNDIN W karty pan gra ?

DIEWJATOW Niestety,

SZYNDIN Nie na pieniądze^Na punktyiDla zabicia 

czasu,

/Siewjatow ■-■rozkłada rę ce/

A w domino ?
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DIEWJATCW Dziękuję.

/wchodzi do przedziału/

Szyndin zostaje sam na korytarzup^astanawia się, co robić: 

dalejildzie w stronę przedziału,do którego wszedł Diewjatow 

chce zastukać,rezygnuje iWraca do okna.Nagle olśnienie^ / pj 

Wyjmuje z kieszeni bilet,który dała mu żona,rozgląda się i 

szybkim ruchem wsuwa bilet między szyby opuszczonego okna* 

Bilet wpada do środka.Puka palcem po szybie^bilet wpada 

głębiej .Udało się .Szyndin aż się spocił z radościiPoważnieje, 

przygładza włosy,podchodzi dó drzwi przedzaiłu,w którym 

jedzie komisja.Puka.

GŁOS NUJK.INY Proszę !

Przedzaił członków komisji.Prócz Diewjatowa w przedziale 

znajduje się Nujkina,dama o wyglądzie inteligentki,po pięć­

dziesiątce, ale zadbana starannie umalowana i uczesana - 

oraz Siemionów,lat czterdzieści pięć,wysoki atletycznej 

budowy.Pije piwo z butelki,

S2YNDIN /.zwraca się do

Najmocniej przepraszam l 

/do Diewjatowa/

Jak pan tylko odszedł zdarzyło mi się 

nieszczęście*
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Diewjatow Co takiego ?

SZYNDIN Niech pan sobie wyobrazi,stoję,palę papie­

rosa* Wyjmuje z kieszeni bilet

myślę sobie,że pójdę teraz i pokażę go 

temu bałwanowi,konduktorowi*Kiedy wsiadłem 

z drugiej strony,nie miałem biletu,bilet 

miał kolega,z którym razem jedziemy w

delegację*! nagle,proszę sobie wyobrazić, 

zamyśliłem się,upuściłem bilet ««*

NUJKINA Za okno ?

SZYNDIN Nie*Wpadł między szyby„Okno było opuszczone* 

^est tam widać go<i

SIEMIONÓW No,konduktor da panu teraz popalić I

SZYNDIN Właśnie*Już i tak podpadłem mu przy 

wsiadaniu*

/do Di«wjat@wajfe

Bardzo pana proszę niech pan mu powie,że 

widział pan,jak trzymałem bilet w ręku i 

jak bilet wpadł mi między szyby*To wariat, 

narobi wrzasku,Bóg wie,co się może jeszcze 

zdarzyć*Bardzo pana proszę 1 Bilet,jesi
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wagonu*

tani ,w oknie.Widać go.Pokażę panu, jeżeli 

będzie pan tak dobry ...

Diewjatow podnosi się niechętnie.NuJkina i Siemionów wstają

r ówni e ż•Si emi onow zabiera ze sobą butelkę z piwem.Korytarz

/trochę już rozdrażniony/

NUJKINA Jak on tam panu wpadł '?

SZYNDIN Stałem tutaj
Zpokazujey  gdzie--stał/

trzymam go w ręku, opiera się o poręcz,wypa­
da mi,przelatuje między palcami ...
Może by go drutem,czy jak ?

SIEMIONÓW /łyknął piwa z butelki/
Nie da rady .Ani drutem, ani innymi sposobem. 
Chyba,że rozbić szybę.

NUJKINA Bo i co pan narobił 4 A przecież wie pan, że 
biletów,legitymacji czy w ogóle jakichkolwiek
dokumentów nie wolno wyjmować bez wyraźnej 
potrzeby 2

DIEWJATOW Niech pan przyprowadzi konduktora*

SZYNDIN Przepraszam,że państwa w to wplątałem,ale 

jestem taki roztrzęsiony,że gdyby się do

- mnie po chamsku odezwał,to bym nie wytrzy­

mał i mógł go trzasnąć.A wtedy*

No,niech pan idzie.Załatwimy to.

DIEWJATOW



Szyndin z wdzięcznością kiwa głową i biegnie w stronę 

przedziału konduktora»P o drodze wpada na chwilę do swojego 

przedziałui

SZYNDIN /szybko i do żonyMalidowa/

Teraz uwaga.Za chwilę będzie tu straszna 

awantura

/pokazuje ręką korytarz/ 

nikt was nie może zobaczyć I Jasne ? 

Wiedzcie w przedziale !

SZYNDINA Co się stało ?

SZYNDIN Wszystko w porządku „Powtarzam, nie ruszać

się z przedziału#

/wybiega/

Przedział kondukt ora.Konduktor wydaje pościeliPod drzwiami 

kolejka pięciu osób.Pojawia się Szyndin,roztrąca kolejkę 

czekających na pościelą, wchodzi do środka.

PASAŻER I Hej, obywatelu J Tu jest kolejka !

SZYNDIN Ja w innej sprawie l
/d^koaduktbaa/

Ój ci e<^ pozwól na chwilę *Wpadł mi bilet i
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KONDUKTOR /przes taję .wydawać pościel/ 

Czego ?

SZYNDIN Szedłem tu z biletem,rozumiesz ? Chciałem 

ci oddać bilet.I upuściłem.Wpadł między 

szyby.

PASAŻER II Najpierw pościel i Ile można czekać !

KONDUKTOR Ja na was dłużej czekałem l 

/do Wizyndina Służbowo/

Między jakie szyby ?

SZYNDIN Pozwól do okna.Pokażę.Stałem przy oknie, 

bilet ^padł mi między szyby,Widać go*

KONDUKTOR Nic mnie nie obchodzi.Pasażer obowiązany

jest mieć bilet przy sobie^Ja jestem obowiązany

wziąć bilet od pasażera i położyć go tu 

/pokazuje gdzie/*■ \
w tej przegródce.

SZYNDIN W tej przegródce czy tamtej przegródce, 

co za różnica ! Bilet jest w tamtej przegródce. 

Ho,nie zawracam głowy,masz

Zameldowałem,co z biletem,Jak skończysz to
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KONDUKTOR

go sobie obejrzysz*

Stać !

/odpycha pasażerów olsnących się po 

pościel i łapie Szyndina za rękaw/

SZYNDIN A teraz ?

KONDUKTOR Poszukamy Kierownika pociągu !

PASAŻER III Najpierw wydać pościel,potem inne sprawy !

KONDUKTOR Proszę mnie nie pouczać,co najpierw,a co

potem.Ja tu za wsz ystko odpowiadam !

/do b zyndina/

Do wyjścia,marsz l 

/Szyndin głośno się ŚKiieje/

Mówię - do wyjścia ,marsz ! No, już !

SZYNDIN /krźyćży w głąb korytarza/

Panowie tutaj !

/do konduktora/

Żabierz te łapypbydiaku !

KONDUKTOR Do wyjścia,bo będzie gorzej I

SZYNDIN /wskazuje na Diewjatowa,Nujkine i
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S..ląml©nowa którzy podeszli dP przedziału 

konduktora/

Oto świadkówie .Puść,draniu^Widzieli, co się 

stało z biletem.

DIĘWJATOW Otóż przed chwilą ...

KONDUKTOR Jaki ma pan numer miejsca ?

DIEWJATOW Ja ?

KONDUKTOR Tak,pan !

DWJATOW Jedenasty«

KONDUKTOR To proszę wracać na miejsce jedenaste i 

czekać.Jak będą potrzebni świadkowie, to 

wezwę pana !

NUJKINA Tylko nie tym tonem ! Jak pan śmie !

KONDUKTOR Ho,ho,ho,moja miła pani ... A po co 

wsiadła pani do pociągu ? Żeby dojechać 

do delu prawda ? To proszę spokojnie 

jechać,a nie wtrącać się w nie swoje 

sprawy l
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NUJKINA Czy pan. wie,do kogo pan mówi ?

KONDUKTOR A ja kicham na to ! To jest pociąg,a nie 

czyjeś służbowe gabinetyeTu każdy ma 

swój przedział,a w przedziale swoje 

miejsce pod numerem.Pani będzie mnie 

straszyć 1

DMJATCM /poczerwieniał/

Słuchaj pan I Pięć kroków stąd jest okno, 

a w oknie jest biletoZechce pan się pofaty­

gować do okna,zamiast podnosić głos na 

pasażerów.

KONDUKTOR Proszę,proszę «.<> Zechce się pofatygować;, 

Kierownika pociągu będzie pan również 

gonił po korytarzu ?

NUJKINA Kierownika też nie ubędzie,jeżeli podejdzie 

na miejsce wypadku.

KONDUKTOR Myśląłby kto ...U siebie tyłkiem trzęsą 

przed byle władzą,a ledwie wsiądą do 

pociągu, to proszę,jacy się robią odważni !



28 -

DIEWJATOW /Wrzeszczy/

Milczeć; !

/ konduktor-mTlffi uważni e

Do okna! I bez gadania !

/konduktor-’-ni:eu--ru-s2a ■ s-ię- z miejsca/

SIEMIONÓW /^knął;;;pii^gf^3Wte^iyuprz@j'mie/ 

Ojciec,a może nóżki się zmęczyły ? 

Nie rozpaczaj zaniosę ...

Ogólny śmiech.Konduktor poprawia mundur,czerwienieje,ale 

rusza w strony okna.Pozostali idą za nim. 

Korytarz wagonśu Okno*

SZYNDIN Masz swój bilet !

Jest,prawda ? Potrzebne były te krzyki,

obrażanie ludzi.

Zebrani na korytarzu w milczeniu czekają na to,co powie 

konduktorśten po chwili wstaje,rozgląda się triumfująco 

po twarzach zebranych przyjmuje postawę służbowej1
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KONDUKTOR To nie jest bilet !

SZYNDIN /skacze w stronę -okna/

Co ? A co tam sterczy w oknie ?

.. KONDUKTOR No to co,że sterczy ?

/do Di ewjatewa/-

To pan jest tym świadkiem,tak ? To pan 

krzyczał na mnie,tak '? No więc niech się 

pan dobrze przyjrzy i powie łaskawie,jaka 

data wypisana jest na bilecie i jak nazywa 

się sóacja docelowa^No proszę !

WK Trzeba było umyć szyby ! Jak byście myli 

okna,to byłoby widać,co jest na bilecie !

NUJKINA To mało,że trzy ospby widziały,jak temu 

człowiekowi bilet wpadł między okna ?

KONDUKTOR Ciekawe Wszyscy wódzieli biletjAle

jaki bilet ? Bilet do jakiej stacji ? 

Bilet z jaką datą ? A może to w ogóle 

bilet w przeciwnym kierunku !
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SZYNDIN Czyś ty z byka spadł ? Nie ta data,nie ta 

stacja ♦ ** Ja jadę w delegację ! Mnie dy­

rekcja płaci zapodróż i Po cholerę miałbym 

jeździć bez biletu ? Puknij się w łeb 1

/widziy'że^źona^wy?&złaBSfep!»zed.ziału4Bei1

Ałło Iwanowno, proszę tu na chwilę ! Oto 

moja koleżanka z pracy„Może wszystko 

potwierdzić*

SZYNDINA -Ge-się-stało ?

KONDUKTOR Przed chwilą mówił,że jedzie z kolegą^ 

Teraz z kolegi zrobiła się koleżanka#

SZZNDIN Jest nas twoje^Kolega poszedł do znajomych 

w następnym wagonie»Niech pani,Ałło 

Iwanowno wyobrazi sobie - bilet wpadł mi 

między szyby

a ten twierdzi,że nie miałem biletu 1

SZYNDINA Przed chwilą wziął bilet,żeby go zanieść 

konduktorowi^Proszę,oto nasze delegacje.
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Konduktor No to co,że delegacje ? Dojedzie na gapę, 

na peronie weźmie od kogoś stary bilet,a 

pieniądze wsadzi do kieszeni.Nie wiem, 

jak to się robi ?

SZYNDIN Słuchaj,gdyby nie Ałła Iwanowna,która ma 

dziś urodziny, dosrtałbyś teraz po pysku*

KONDUKTOR Proszę l Już i urodziny wymyślił l

SZYNDIN Wymyślił ?

/* chwili-' 

oma ■ butełkató-^koni-aku/

Co wymyślił t Jest jeszcze trzecia.Idź,

A czy butelka jest prawdziwa, 

sprawdzimy na twojej głupiej głowie*

SIEMIONÓW Chwileczkę ! Głowa,jak głowa,ale butelki 

szkoda.

Oj ciec, ile lat jeździsz ioaiK na kolei ?

KONDUKTOR Jas

SIEMIONÓW A kto ?
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KONDUKTOR Czterdzieści.

SIEMIONÓW No to powiedz,ale uczciwie,czy w ciągu 

tych czterdziestu lat wiozłeś choć raz 

kobietę tak piękną,jak Ałła Iwanowna ?

No,powiedz ! Ale nie kręć : Ałło Iwanowno 

pani dokąd ?

/Szyndin wraca - .do. przedziału/

Widzisz wszystko popsułeś,Konduktor,psia- 

krew.Dokąd nas wieziesz,konduktorze '?

A może ja w tej chwili znalazłem me szczę­

ście ? I to gdzie ? W twoim wagonie ! A ty 

zawracasz nam głowę biletem ! Czy to było 

możliwe przed wojną ? Czj tak uczy -obyczaj ?

KONDUKTOR Co pan mnie się czepia ?

SIEMIONÓW Jesteś naszym gospodarzem ! A w ogóle to 

umawiamy się : Jeżeli kierownik pociągu 

uzna,że ten bilet

< 
to nie bilet,płacę karę z własnej kieszeni.

Ja płacę ! Nie on,ale ja ! A teraz szybko, 

ratujmy,co jest do uratowaniaiPrzygotuj 

szklanki.Ałła Iwanowna km ma urodziny !
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T^wsż^sWodziś 4 

/idSMemduktora/ „

No,ojciec,na co czekasz ?

Idź,myj szklanki ! Myj szklanki,myj,a pnt 

potem pij ... Ty też dostaniesz.

KONDUKTOR Nie mogę ...

SIEMIONÓW Nie może ! Po nosie poznaję,że nie może !

KONDUKTOR Nie mogę !

SIEMIONÓW Idź,idź... Bo będę łaskotał l Co,nie 

lubisz łaskotek '?

/^a©zynarttł^ketad konduktora/ 
fM) ■

Nie lubisz,nie lubisz ...

KONDUKTOR /.©@£a- s ię " :zd' śri e chetf/

Zostaw,nie łaskocz ! Zostaw,nie mogę ... 

w stronę swe jego przodzt ału/

No,przestani !

GŁOSY Konduktor I Ojciec,pościel ! Doigrał

PASAŻERÓW 1 . CłiOti zriiv 4 Oobi^anoc- »
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Rozbawieni pasażerowie rozchodzą się do swoich przedziałowi 

Malisow,który oglądał scenę na korytarzu przez szparę w 

drzwiach zamyka się w przedziale.Przy oknie stoi Szyndin, 

Diewjatow,Nujkina i Siemionów.

SZYNDIN A zatem zapraszam państwa na urodziny Ałły 

Iwanowny 1

SliEMIONCW Zaprasza ! Spróbowałbyś nie zaprosić ! 

Uratowaliśmy go od więzienia,a on łaskawie 

zaprasza nas na urodziny !

NUJKINA Proszę go nie słuchać-,to żarty !

SIEMIONOM Wioletto Matwiejewno,nie spodziewałem się 

po pani takiej podłości !

SZYNDIN Proszę państwa mówię serio: zapraszam na 

urodziny.Nie możecie sprawić zawodu Ałłie 

Iwanownie w dniu jej święta.

SIEMIONOM Bądź spokojny,przyjdziemy.

NUJKINA Gienadiju Michajłowiczu, jak panu nie wstyd.!

Mają swoje towarzystwo,a tu jacyś obcy ludzi

ludzie ...
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SIEMIONÓW Przyjdziemy,przyjdziemy.Prawda,Juriju

Nikaławiczu ?

/Biew^atow wzrusza ramionami, śmi eje się /

SZYNDIN Przygotuję wszystko i za dziesięć, minut 

przyjdę po państwa,_____ A

/wybiega/

Przedział Szyndina

SZYNDIN . /wchodzi podniecony/

Dobra ! Robimy, urodziny .Zaraz tń będą. 

Alkohol na stół i

SZYNDINA Uspokój się.Co się z tobą dzieje ?

SZYNDIN Bo co ? Wszystko w porządku.

SZYNDINA Może każesz mi jeszcze na cześć 

twojego Jegorowa - położyć się do łóżka z 

przewodniczącym komisji ? Proszę bardzo^ 

Protokół będzie wtedy na pewno podpisany.

SZYNDIN Przestań,Trudno,tak wyszło.Moja wina ? 

Mówiłem: siedzieć w przedziale.Wyszłaś 

nie wiadomo po co ! Strzeliłem,że jesteś
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koleżanką z pracy ... tak mi się wyrwało. 

Przecież nie zrobiłem tego naumyślnie^ 

A potem sami wprosili się na urodziny. 

Posiedzimy,wypijemy, podpis zą protokół i 

basta ! No,dobra.Zagrasz rolę koleżanki z 

pracy,co ci szkodzi '?

SZYNDINA. Bie będę grała żadnej roli.

SZYNDIN Co znacay - nie będziesz ? Zaraz tu 

przyjdą ! Odwrotu nie ma !

SZYNDINA Jak oni przyjdą,to ja wyjdę ! Bilet sam 

wepchnąłeś między szyby ?

SZYNDIN Wepchnąłem ? Trzymałem w lewym ręku,nie 

zauważyłem,kiedy wpadł.Dobrze,że nie na 

zewnątrz.Najpierw je no potem drugie,... 

Samo się porobiło.Głupio byłoby nie wyko­

rzystać tej sytuacji.O co się pieklisz ? 

/przechodzi do^taku/

Trzeba było siedzieć w domu! To ja cię 

zmusiłem ? Po cholerę wtrącasz się w nie 

swoje sprawy ! Chciałaś,to masz !
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MALISOW

SZYNDIN

MALISOW

SZYNDIN

MALISOW

SZYNDIN

MALISOW

SZYNDIN

A ja '?

Co ty ?

Przecież mnie znają*,

No to co ? Na razie wyjdziesz,wrócisz za 

g o dzinę »? 

/patrzy na zagerak/

desac-ze^trzy-’1 go dżiny *S tarezyj‘rZ dą ży my«

Dobrze,ale co przez tę godzinę ?

Rób co chcesz.Idź do następnego wagonu. 

Masz znajomego,musieliście chwilę pogadać.

A potem ?

Potem ? Wrócisz na swoje miejsce.Wejdziesz 

zdejmiesz okulary,zdziwisz się:ach,co za 

spotkanie ...Myśmy nic nie wiedzieli,oni 

nic nie wiedzieli, zwykły przypadek.Gdzie 

to się ludzie nie spotykają..*No,spływaj 2 

/Malisow wychodzi,Szyndin zbliża się do 

żony delikatnie/
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Ałła,co z tobą ?

SZYNDINA Odejdź.Nie chcę cię widzieć#

Wraca Malisow

SZYNDIN Czego ?

MALISOW Po książkę#

/wyjmuje "Z':teczki^ książkowy©h®dzi/

SZYNDINA / tenem^-nieprzy jemnym/

Lonia, zadam ci jedno pytanie*

SZYNDIN Słucham*

SZYNDINA Gzy prosiłeś Jegorowa,żeby nam załatwił 

telefon ?

SZYNDIN Oczywiście*Przecież mówiłem ci.Dzwonił 

do kierownika centrali.Nie mają wolnych 

numerów.

SZYNDINA Kiedy to było ?

SZYNDIN V/ piątek.Nie,w czwartek,Tak,na pewno 

w czwartek.



- 39 -

SZYNDINA Dzwonił przy tobie ?

SZYNDIN
1'

Pewnie.Co,nie wrierzysz ?

SZYNDINA Opowiedz dokładnie,jak to się odbyło.

SZYNDIN Co znaczy - dokładnie ? 3dga±x Teraz?

Zwariowałaś ?

SZYNDINA Opowiedz dokładnie,jak Jegorow dzwonił.

SzyNDIN Jak dzwonił ... Zwyczaj nie .Powie działem mu 

on wezwał sekretarkę,kazał się połączyć,a 

potem rozmawiał z kierownikiem centrali*

SZYNDINA A ty przy nim stałeś ?

SZYNDIN Nie^Siedziałem*

SZYNDINA Dlaczego stale kłamiesz ? Rozmawiałam dziś 

z twoim Jegorowem^O niczym nie wie.Nic mu 

nie powiedziałeś»Boisz się go,prawda? 

Jegorow może zrobić z tobą co chce,może cię 

wysłać,żebyś załatwił lipne podpisy,a ty 

boisz się go poprosić o drobną w końcu przy­

sługę I Tak wygląda ta wasza przyjaźń 4



— 40 —

SZYNDTN /wszy stko to jest iw "bardzo nienarękę/ 

To nie jego wina.To ja mam taki parszywy 

charakter#

SZYNDINA A ja nie chcę,żebyś miał parszywy charakter! 

-Słyszysz,nie chcę 1 Zachowujesz się jak 

chłopiec na posyłki,jak lokaj 1 Ludzie sńę 

śmieją z ciebie,Cień I Zamawiasz mu stoliki 

w restauracji*Drzwi przed nim otwierasz*

SZYNDIN Ałła,wcale tak nie jest „Jest inaczej niż 

myślisz.

SZYNDINA Inaczej '? Byle kto dostaje trzypokojowe 
ni o 8.mieszkanie,kowka jest już duży.Nie spać:

z dzieckiem w jednym pokoju*A co,Jegorow o 

tym nie wie«®n ma cię gdzieś,ten twój Jego- 

row iFo co ma ci cokolwiek załatwiać,jeżeli 

ty i tak będziesz mu wiernie służył ?

SZYNDIN On nikomu nic nie załatwia*Ałła,to zupełnie 

inny człowiekiNie taki,jak myślisz! To 

u ciebie w dziale

szyją buty Jegorowowi! Myślisz,że to
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przypadek ? O wielu sprawach nawet 

nie wiesz !

S ZY ND INA Na przykład ?

SZYNDIN O,bardzo dużo 1 Nie mówię co o tym, 

bo u ciebie •.s• bo ty w gębi duszy 

jesteś z nimi 1

Ja boję ci się cokolwiek powiedzieć ! 

Słuchasz go

a on prowadzi swoją własną brudną robotę 1

SZYNDINA Słyszałem już„Spiski,wszędzie spiski 

przeciwko Jegorowowi S

SZYNDIN Bo to jest spisek !

SZYNDINA /rff s^chs ” 6 y gnov^ 3x13 /

No,dobrze:jutro wracamy do Kumaniewa* 

Prosto z dworca idziemy do ^egorowa* 

Ze mną l I przy mnie,chcę to usłyszeć 

przy mnie Jegorow powie nam,kiedy będzie 

obiecane mieszkanie,kiedy założą telefon,
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S Zł ND IN

BZYNDINA

SZYNDIN

SZYMDINA

Kiedy dostaniesz podwyżkę,Pracujesz po 

dwadzieścia godzin na dobę,a płacą ci 

mniej niż komukolwiek w przedsiębiorstwie! 

Jeżeli tego nie zrobisz,jutro zabieram 

Wowkę i wyjeżdżamy do matki do Moskwy l 

Mam dość tej twojej zazdrości w sprawach 

własnego domu I I tych twoich wiecznych 

kłamstw ! A teraz proszę o protokoły l

Jakie protokoły ?

Protokoły,które mają podpisać.

Po co ci protokoły ?

Będą u mnie.To ja dam im je do podpisania. 

A Jegorow dostanie je dopiero wtedy ,gdy 

odpowie jasno i w raźnie na wszystkie 

nasze pytaniem# przeciwnym wypadku podrę 

je w jego własnym d® gabiniecie na jego 

oczach !Jegorow chce mieć podpisy,a ja ste 

chce mieć mieszkanie 1 I chce mleć telefon 

Ty poniżasz się dla niego,robisz z siebie 

błazna,niech on też coś dla nas zrobi l 

Proszę o protokoły I
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SZYNDIN Po to pojechałaś ?

SZYNDINA A po to,Lonia I Mam dość twojego krętactwa !
W

Teraz ja będę rozmawiała z egorowemi 

Jegorow nie będzie dłużej robił z ciebie 

błazna 1 Protokoły !

SZYNDIN

kieszeni kurtki protokóły,podaje je żonie/ 

Proszę*Ałła,co to wszystko znaczy ?

SZYNDINA Zobaczysz*

SZYNDIN Mogę już ich poprosić ?

SZYNDINA Możesz*

Szyndin wychodzi*Ałła siedzi bez ruchu wpatruje się szkla­

nym wzrokiem w okno i nagle zaczyna płakać.Zakrywa twarz/n 

dłońmi,wstaje, chwyta ręcznik,torebką i szybko w,chodzi z 

przedziału.Przez chwilę przedział jest pusty.

GŁOS SZYNDINA k mu jnlii -

To ten przedział*Nie,pan pierwszy*

Otwierają się drzwi,wchodzą Diewjatow,Nujkina,Siemionów 
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i jako ostatni Szyndin.

SIEMIONÓW

DIEWJATOW

SZYNDIN

A solenizantka ?

Usłyszała,że idziemy i uciekła*

/tassiłuie aaetaae ■ spoko j/-

Pewnie wyszła na chwilę „Proszę bardzo 

siedajcie państwo ! Zaraz ją znajdziemy.

/wychodzi/

Korytarz wagonaflUSzyndin biegnie w stronę toalety .Otwiera 

drzwi.W środku nie ma nikogo .Biegnie w przeciwnym koniec 

wagonu.Szarpie drzwi drugiej toalety.Są zamknięte. Stoi 

czeka,zaczyna się niecierpliwić.

SZYNDIN

Ałła ...

Drzwi się otwierający chodzi młody mężczyzna w mundurze 
r---------------------- 1—imhbMMBw^BawiMiH^fTnn-T^^rr-nwiniwilliiiiw»mi ii<iiibiju__^_ij»ijjmiw>iiiiibiihi     iiiiniiii.imiiiiwnufimi"fnrTr—_

pułkownika lotnictwa.

SZYNDIN Przepraszam ..
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Pułkownik oddala sią.Szyndin otwiera drzwi prowadzące 

do w jścia^W kącie,przy drzwiach stoi Ałła,pali paierosa. 

Martwa,nieobecna twarz.

S ZYNDIN Znowu- -te papierosy? Miałaśnie palić •

Obiecałaś,że rzucisz palenie { Dałaś 

słowo.Zgaś papierosa,idziemy.Czekają na 

nasi

/Ałła nie odzywa sią/

Ko dobrze,to nie gaś papierosa.Chodź*

SZYNDINA Za chwilą przyjdą sama.

SZYNDIN Na pewno ?

SZYNDINA

SZYNDIN /z westchnieniem/

SZYNDINA Jużpwied^ sama*

SZYNDIN Ale proszą: przyjdź zaraz.



Przedział Szyndina

SZYNDIN /wchodzlyUdaje< rozbawinnego/

A więc proszę państwa, za chwilę wejdzie sole- 

nizantaka ! ueszcze tylko chwila przed lustrem 

Dlaczego państwo stoicie ? Siadajcie proszę.

SIEMIONÓW Zaraz.Usiądziemy w ten spospb: tu,przy oknie, 

będzie miejsce dla Ałły Iwanowny,obok,za 

waszym łaskawym przyzwoleniem,siadam ja.Z tej 

strony Wioletta Matwiejewna,obok niej ••• 

jak się do panan -zwracać ?

SZYNDIN Nie,nie, dziękuję .Ja tu w ką ci e,przy drzwi ach- 

Tam usiądzie Jurij Nikołajewicz.

Wchodzi Ałła.Jest całkiem przeobrażona,uczesała się,przy­

pudrował a, oczy jej błyszczą,uśmiech na twarzy .Tak właśnie 

powinna wyglądać solenizantka.Aż trudno uwierzyć,że to ta 

sama Ałła,którą widzieliśmy przed chwilą w przejściu wagonu.

SZYNDINA

Dobry wieczór,mili goście 1 Dziękuję wam, 

że przyszliście ! Jakże się cieszę l

Szyndin uśmiecha się : teraz już wszystko idzie dobrze.
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SIEMIONÓW Wszystkiego najlepszego w dniu urodzin !

Na imię mi Gienadij.A jak ktoś chce bardziej 

oficjalnie - Gienadij Michajłowicz.

SZYNDINA prościej, 

tym lepiej !

DWJATOW /*opzsd.si^ć3.wi8.

Jurij Nikołajewicz ! Wszystkiego najlepszego*

SZYNDINA Dziękuję.

NUJKINA I, ja Wioletta MatwiKjewnaoA to dla pani* 

/wręcza Szyndinaset^pudsłksf^mportowane per*-

Mają cudowny zapach*Cho& muszę uprzedzić,że ‘ 

już dwa razy używałam tej buteleczki^

Proszę się nie gniewać,ale kto mógł wiedzieć, 

że w pociągu czekają nas tak miłe urodziny !

SZYNDINA Ale co też pani e0. Dziękuję,bardzo dziękuję! 

Go,francuskie ! Och,nie w pada przyjmować tak 

drogich prezentów 1

SIEMIONÓW Można,śmiało : Mąż Wioletty Matwiejewnej jest 

proiesorem,często jeździ zagranicę,przywiezie
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SZYNDINA /d<>Nujkiny/
l

Dziękuję ±

SHEMION0W A oto pani miejsce.Nie gniewa się pani, 

że siedzę obok ?

SZYNDINA Gniewać się ? Przeciwnie J

szysty siadaj ą«,Szyndin rotlewa koniak do szklanek.

SZYNDIN Proszę państw I Minęły czas samozwańców, 

tamadą zatem będę ja ! Są sprzeciwy ?

Nie widzę„A więc - rozlano do szklanek, 

pora na pierwszy toast 1 Do szklanek,moi 

państwo,jak zwykł mawiać Gienadij Michaj- 

łowicz ! Zebraliśmy się tu z okazji 

urodzin Alły Iwanowny.Dozwólcie,że powiem

kilka słów o solenizantce.Rzecz bowiem 

w tym , że pracuję z mężem Ałły Iwanowny w 

jedym pokoju,mało tego,można powiedzieć, 

że pracuję przy tym samym biurku.A i 

tego mało ! Jej mąż jest moim imiennikieml 

Ja jestem bonia, i jej mąż jest Lonia.

I otóż muszę powiedzieć,że Ałła Iwanowna 

ma naprawdę wspaniałego męża 1
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simiONOW /przerywa/

Daj pan spokój z 'mężem ! Kto ma dziś 

urodziny,Ałła Iwanowna,czy jej wspaniały 

mąż,jak pan powiedział Lonią ?

Mąż mężem,a my wypijemy zdrowie jego 

pięknej żony - co pani na to,Ałło 

Iwanowno ?

SZYNDINA Brawo !

smiojow Powiem więcej: gdyby był naprawdę tym 

niezrównanym mężem,to czy wypóściłby swą 

cudowną żonę samotnie w podróż,w dniu jej 

urodzin ? A wógóle to zapomni jmy ,że ktoś 

ma ® męża,żonę,dzieci i co tam jeszcze 
Bozia człowiekowi w życiu dała Jesteśmy 

wśród przyjaciół,jest nam dobrze,a będzie 

jeszcze lepiej - czy tak,Ałło Iwanowno ?

SZSNDINA Tak,tak !

NUJKINA Myli się pan.Skoro w dniu urodzin Ałły 

Iwanowny kolega jej męża uznał za słuszne 

wspomnieć tu o mężu solenizantki,to znaczy, 

że stanowią dobrą,szczęśliwą,kochającą 

rodzinę 1 To bardzo piękne I •
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Rodzina w naszych czasach ...

SZYNDIN Dziękuję,Wioletto Matwiejewna ! Dziękuję 

za szczere słowa ! A zatem,wracając do 

męża Ałły Iwanowny .Myślę, że mieć takiego 

męża,jakiego ma Ałła Iwanowna,to wielkie 

szczęście ...

SIEMIONÓW . /przerywa/

Co pan ciągle z tym mężenuTo nie Ałła 

Iwanowna ma szczęście,ale jej mąż,że ma 

taką żonę.A poza tym,to jej urodziny, 

a nie jej męża.Ałło Iwanowno,pozwoli pani, 

że to ja będę tamadą ?

Błagam,urocza solenizantko !

SZYNOINA Ależ tak, tak I

NUJKINA Gienadiju Michajłowiczu,tak nie można !

SIEMIONW Pani mnie źle zrozumiała,Wioletto 

Matwiejewno^Widzę po prostu,że nasz 

drogi współgospodarz nie r dzi sobie 

z rolą tamady.Szanujemy go - tak, 

szanujemy pana ! Cieszymy się i jesteśmy 

mu za to stoktotnie wdzięczni,że zapoznał
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nas z solenizantką,wypijemy jego zdrowie, 

oczywiście za chwilę - ale do roli tamady 

nie dorósł,Niech pan siada,człowieku,niech 

pan się nie męczy !

/Szyndin c zaa8»©ny> s i a da/

Po pierwsze,Ałło Iwanowno,chce pani 

przedstawić nowych przyjaciół,aby pani 

przedstawić nowych przyjaciół,aby pani 

wiedziała,z kim zdarzyło się pani spę­

dzić te miłe chwile urodzinowe,Jurij 

Nikołajewicz Diewjatow ! Odpowiedzialny

pracownik okręgowego komitetu wykonawczego. 

Daj wizytówkę !

DIEWJATOW / zdenerwowany/
Po co ?

SIEMIONÓW Daj,mówiŁę !

/wsadza mu^-rękę ? do ki es żeni, Diew j atow- 

odpy cha mu rękę, ale* i emionowma już* 

wizytówkęwręcza ją Szyndinie/

Proszę,oto prezent od jurija Nikołajewicza l 

-/-dG^WjWhy/

Czego się pani uśmiecha ? Dla młodej kobiety
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która wszysko ma przed sobą,wizytówka 

Jurija Nikołajewicza to cenny prezent. 

Na przyszłość ! Nigdy nic nie 

wiadomo.A trzeba wam wiedzieć,że Ałłę 

Nikołajewną czeka niejedno,Bo im kobieta 

ładniejsza,tym więcej ją czeka.Piję za 

pani piękność,i za to,co panią spotka, 

droga Ałło Iwanowno ! Czy mogę panią z tej 

okazji pocałować ?

Sz ndina z pewną satysfakcją podstawia mu policzek,Siemionów 

ją całuję*Stukają się szklankami,piją.Siemionow rozlewa 

koniak do próżnych szklanek,

SIEMIONÓW A teraz parę słów o Wiolettcie Matwiejewne|

NUJKINA /protestuje/'

Ja bardzo proszę

SIEMIONÓW /nie zwnaoa uwagi na protest-y Nujkiny/

Powiem szczerze: to człowiek trudyny.Nudna, 

zasadnicza,bez poczucia humoru.

/Nujkina rumieni się,- ni e wie,co robić/ 

Ale kogoś równie dobrego,o tak wspaniałym 

sercu,nie znajdziecie w całym okręgowym 

komitecie wykonawczym*
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/do Szyndiny/

Niech pani zapisze jej telefon domowym 

Ha pani dzieci ?

SZYNDINA Syna*

SIEMIONOM Jak ma na imię ?

S0YNDINA Wowka*

siemionow Ile ma lat ?

SZYNDINA Dwanaście*

SIEMIONÓW No więc kiedy Mówka podrośnie i pójdzie 

na studia,telefon profesora Nujkina, 

może okazać się bardzo pomocny*

NUJKINA Gienadiju Matwiejewiczu,na co pan sobie 

pozwala ? To wstrętne Ludzie gotowi 

pomyśleć,że mąż naprawdę ..*

SIEMIONÓW /przerywefd^^zyndinej'/

Proszę pisać,proszę pisać ..4

SZYNDIN To ja zapiszę.Dam telefon mężowi* 

'/wyjmuje notes/
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SIEMIONÓW

SZYNDINA

Wszyscy

SIEMIONÓW

Pisz,mój drogi 25-771.

/do ^zymtóny/*

Ale musi pani wiedzieć,że Wioletta 

Matwiejewna krócej niż godzinę z nikim 

przez telefon nie rozmawia,Jeżeli numer 

będzie stale zajęty,proszę próbować 

aż do skutku. Jednym słowem, Au o - 

za pani Wowkę,przyszłego studenta 

medycyny I

Dziękuję .

stukają się,piją.

To jeszcze nie wszystko,moi państwo ! 

/unosi szklankę uroczyście/

Ałło Iwanowo l A teraz proponuję wypić 

za zdrowie wszystkich, tu obecnych, 

pożegnać się,wyskoczyć wraz ze mną z 

pociągu i popędzić gdzieś w nieznane !

Teraz się pani przestraszyła
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SZYNDINA Ja ? Chodźmy !

SIEMIONÓW Brawo l Ale przedtem pocałuję panią 

jeszcze raz.

/całuję Ałłę,tym razem w^MS^a*Dług*i 

pocałunek.Szyndina odwraca się,udaje, że 

szuka czegcś> na ławce ^S^emicnow unosi 

znów ^szklankę .Z zachwyt ert/

Piję za to,aby pani zawsze aby pani 

zawsze była gotow na wszystko l

Stukają się,piją.Diewjatow upija jedynie xxkx mały łyczek. 

Siemionów znowu całuje Ałłę,szpcze jej coś do ucha.

Ałła chichocze .W tym momencie słychać energiczne pukanie 

do drzwi. chodzi młody człowiek.
■l.TBl r.i ___________________

Fan w jakigj sprawie ?

MłODY CZŁOWIEK W żadnej.To mój przedział.

bZYNDIN W jakim sensie pański przedział ?

MŁODY Choćby w tym sensie,że siedzi pan na

CZŁOWIEK
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moim płaszczu,

SZYNDIN /wyciąga spod siebie w^^ąt^^roehowiec

oglądago,odkłada na bok/

Gdzie pan był do tej pory ?

MŁODY Byłem,gdzie byłem.A teraz wracam i chce

CZŁOWIEK sią położyć* Wy chodzą na piąć minut na

korytarz.Proszą przez ten czas zakończyć 

zabawą,wywietrzyć przedział i pozwolić mi 

sią wyspać*

/wychodzi/

SIEMIONOM ^araz załatwimy*

/uchyla drzwi/

Proszą pana ,na momencik !

MŁODY Słucham .Tylko proszą mnie nie zapewniać

CZŁOWIEK że za pół godziny wszystko sią skończy* 

Czekam piąć minut,nie dłużej .Mam jutro 

ważne zebranie,muszą sią wyspać*

SIEMIONOw Które jest pana miejsce ?



MŁODY

CZŁOWIEK

siemionow
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/Młody człov/i;@Ł»skazuje na górną półkę/ 

A zatem proponuję,żeby wziął .pan. suśj.

swój płaszczyk,bardzo przepraszam,że się 

trochę wymiął i położył się na tym 

samym miejscu,ale w sąsiednim przedziale 

Na moim miejscu.Nie korzysta z niego, 

p.QŚciel-jest sterylnie czysta^gw-arantuję*... 

Czy możemy prosie pana o tę drobną przy- 
•*>

sługę ?

/zastanawia, się przez chwilę/ 

Dobrze.

/blerze plaszcz^neseser,!wchodzi/

/do wychodzącego z przedziału Młodego

Owocnych obrad t

/©dvwaca się do ^Ałłyj obejmuje ją/ 

Widzi pani ? Los sprawił,że będziemy 

jechali w tym samym przedziale*No i co 

pani na to ?

/przyciąga ją bliżej/

Gdzie pani śpi ?
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SZYNDINA Na dole®Ale wołałabym przenieś© się na.

górę,

/do Szyndina/

Leonidzie Prochorowiczu,zmieni się pan 

ze mną ?

SZYNDIN /pokasłuje/

Oczywiście »*»

SIEMIONÓW /nie cofa już ręki z biodra Ałły/ 
zNiechby spróbował się nie zamiehic 

/
Spędziłby resztę nocy na korytarzu

SZYNDIN

I uważaj,pracujesz z mężem Ałły,żebyś 

za dużo nie gadał I

/Szyndin znowu pokasłuje/ 
/ /

I nie kaysłać t Słyszysz,co mówię ?//
/dusząc kaszel/

Słyszę*W porządku

SIEMIONÓW Spodziewam się^A teraz oddaję głos

kierownikowi naszej delegacji,Jurijowi 

Nikołajewiczowi Diewjatowowi ! Toast !

t «

I
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DIE-JATCL /znosi szklankę/

Pani zdrowie I /wypija/.

SIEMIONÓW To wszystko,na co pana stać ?

/®iewj-atow rozkłada ręce/

Oto do czego prowadzi nadmiar pryncypial- 

ności I Proszę państwa,do diabła z pryn- 

cypialnością.To nas zgubi 1

DIEWJATOW /ostro/ Dość !

SIEMIONÓW Przepraszam.

/podnosi rękę/..

Wioletto Mątwiejewna,Kolej na panią l

Nim Nujkina zdążyła cokolwiek powiedzieć,otwierają się 

drzwi i do przedziału wchodzi Malisow^

MALISOW /w drzwiao^ndenaturalnyra głosem/

0,trafiłem w sam środek zabawy 2 Kogo ja 

widzę ! Jurij Nikołajewicz ! Wioletta 

Matwiejewna ! Gienadij Michajłowicz !

Co za spotkanie l Skąd państwo do nas ?

NUJKINA / Ogromnie zdziwiona/-
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Co pan tu robi ?

MALISCSF To mój przedział .A to moi przyjaciele.

X©nia^g<zieŚGie■ się-spotkali ? Czy wiesz 

z'kim ty pijesz ? To komisja,która nam 

dziś nie podpisała protokołu przyjęcia 

kombinatu piekarniczego ! A ty sobie 

z nimi koniak pijesz,jak gdyby nigdy nic ! 

T^az^rtam-^adzieję^-ż®' wszystko-p-ójdzei 

jak -z»pł-atk®.Poeto iszemy,pr aw®r *? Los 

sprawił,żeśmy się znowu spotakli.A wiedzia­

łem, że się jeszcze dziś napijeray,wiedziałem! 

Do restauracji nie chcieliście pójść, 

kiedy zapraszałem,ale tuśmy się jednak 

spotkali ! A jednak ! Mięć jak,Lonia, 

podpisują od razu czy za chwilę ? Chyba 

protokół jest u ciebie ? Czy może ja mam 

go w swojej teczce ?

SZYNDINA Ja mam protokół.

/otwiera torebkę,wyjmuje dokumenty,rzuca 

je n»stolik/

Proszę I

Diewjatow chmurzy się,tężeje,.Nujkina zastyga z otwartymi 

ustami.Siemionów siedzi zasępiony.
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SZYNDIN /Wiele go kosztowało,abyj^phwiłi jego 

wejścia do przedziału nie trzasnąć

butelką po głowie/

- Siadaj ! Nalej sobie i wypij 1 Mógłbyś 

chociaż złożyć Ałłie Uwanownae życzenia 

urodzinowe !

MALISOW Prawda.Zapomniałem.Ałłeczko,które to' już 

urodziny ? Biedactwo,dzień urodzin spędzić 

w delegacji ! Jak ci się podobają nasi 

goście ? Prawda, że sympatyczni ?

SZYNDINA Jestem zachwycona ! "Wprawdzie nie wiedzą 

jeszcze,że Lonia to mój mąż,a urodziny 

mam drugiego stycznia,ale to nie ma znaczenia 

Przecież nie po to zaprosiliśmy ich tutaj.

S zyndin blednie,ręce mu się trzęsą.

SZYNDINA /do,..mężd/

Co tak na mnie patrzysz ? Że nie odegrałam 

swjej roli do końca ? Trudno .Ale cię 

przynajmniej nie zdradziłam.

/do Siemi©n©wa,fjuż swoim zwykłym tonem/J 

Proszę niech mnie pan przepuści.



- 62 -

Siemionów odsuwa się,robi jej przejście.Ałła wychodzi z 

przedziału .Mileżenie*

NUJKINA Boże,co za koszmar !

Diewjatow wstaje.Twarz ma w tej chwili zaciętą,z wyrazem 

obrzydzania i nienawiści.Wyjmuje z kieszni portmonetkę, 

bierze z niej kilka monet,rzuca je na stolik,wychodzi,bez 

słowa ® przedziału.Nujkina wstaje również,chce wyjść,wzrok 

jej zatrzymuje się na opakowaniu z francuskimi perfumami. 

Przez chwilę waha się : wziąć czy nie wziąć ? Nie bierze;. 

Odwraca się szybko wychodzi,

SIEMIONÓW Nieładnie,bracie,nieładnie.

Z żalem spogląda na niedopity koniak.Zostało jeszcze pół­

torej butelki.Wzdycha,wychodzi.Malisow siedzi w rogu,milczy 

Szyndin podchodzi do drzwi, gwałt o v,nie je otwiera, wygląda 

na korytarz.Przy oknie,tyłem do nie£o,stoi Ałła.Pali papie­

rosa.

SZYNDIN Chodź tu l

wchodzido ^przedziałuf^Zyndin 

zamyka. ; za-nią/

SZYNDINA 0 co chodzi ?



SZYNDIN Umówiliście si ? Tam,przy wejściu ?

Umówiliście się,pytam ?

SZYNDIM Ja ? Z kim ?

SZYNDIN Z nim !

/wk®zuje5 M alisowa/

Po to wziął ciebie ze sobą,żebyś wszystko 

popsuć ? Gzy tak ?

&ALISOW Donie,Opamiętaj się ! Goś ty sobie 

ubzdurał ?

SZYNDIN A ty siedź cicho ! Siedź i rób swoje !

Agent !

,MALISOV /zs groźbą -w^łosie/ 

Słuchaj,ty ...

SZYNDIN Dobra,dóbra.Nie udawaj wariata.Specjalnie 

wszystko popsułeś !

M-ALISOW A co ja takiego zrobiłem ?

SZYNDIN Po pierwsze,wróciłeś dwadzieścia minut 

wcześniej,niż ci kazałem.



MALISOW No wieśz,nie myślałem,że to ma być 

równo godzina. Trochę- więcej„trochę mniej .

SZYNDIN Pomyślałeśypomyślałeś.Wiedziałeś co 

robisz.A po drugie,gadałeś jak idiota, 

specjalnie żeby wszystko popsuć,żeby ją 

zdenerwować.

SALISOW Dość I Przepraszam,ale ja się na tym 

wszystkim nie znam .Mnie nie uczyli na 

studiach,jak się załatwia podpisywanie 

lipnych protokołów .Mówię,jak umiem.Trzeba 

mnie było dokładniej poinformować.

SZYNDIN ■ Już ciebie tam dobrze poinformowali 1 

Myślisz,że nikt nie wie,kto ciebie instu- 

łuje ? Przed nią możesz udawać,ale mnie 

nie oszukasz ! Już z rana , kiedy ich 

oprowadzałeś po budowie,robiłeś wszystko 

żeby protokołu nie podpisali t

MALISOW Co ty gadasz ?

SZYNDIN Nie udawaj,Wiem wszystko .Majster z budowy
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był u Jegorowa,opowiadał ... Opowiadał, 

jak,żeś go opieprzał w obecności komisji: 

a dlaczego to nie zrobione,a dlaczego 

tamto nie zrobione,a dlaczego obiekt nie 

jest przygotowany do odbioru i Znalazł sobie 

moment na prawienie morałów I Sami 

nie zauważyliby nawet połowy braków,gdyby 

ciebie tam nie było !

MALISOW Zaraz chwileczkę.Przecież powiedziałeś,

że o niczym nie wiesz,żeś się z Jegorowem 

nie widział.Skąd zatem te informacje ?

SZ¥NDIN Widziałem się z Jegorowem.To Jegorow

przyjechał do mnie do dyspeczerki. 

A pomysł,żeby jechać razem z komisją 

i podpisać protokół w pociągu był moim 

pomysłem.Jegorow ode mnie dzwonił do 

ciebie,kazał ci zamówić bilety u kupić 

koniak.Nie wiedziałem tylko,że ją 

zabierzesz^

MALISCW /zdejmuje okulany^aG^la- się w stronę*

Po co w takim razie brałeś mnie ze sobą, 

skoro wiedziałeś,że ja specjalnie nie 
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dopuściłem do podpisania protokołu ? 

I że jestem agentem jakiegoś bliżej nie 

określonego wywiadu ?

SZYNDIN Po pierwsze,dobrze wiadomo,czyim jesteś

agentem.A po drugie chciałem cię sprawdzić 

Chciałem na własne oczy zobaczyć,jak 

działasz.Żeby Jegorow nie miał już 

najmniejszych wątpliwości,że pracujesz 

na dwa frąty.I dowiedziałem się jeszcze 

czegoś na twój temat JHusiałem z kimś 
W 

pogadać .Dlatego spóź iłem się potem ■ ■ 'g
na pociąg* 

• *5

MAŁIS OW . /zakłada okulary/

Czego się dowiedziałeś ?

SZYNDIN Czego się dowiedziałem,tego się dowie~

działem ... Dałeś już znać Griżyliukowi, 

że zadanie w konałeś ? Dzwoniłeś ?

/Malisow nie odpowiada, śmie je się .Do Ałły^ 

A ty,głupia,masz kogo słuchać.Znalazłaś 

sobie protektora l

SZYNDINA Lonia,wyjdźmy na chwilę.
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SZYNDIN' Nigdzie nie wyjdziesz* Siedif !

SŻYNDINA Lonia,muszę. cm coś powiedzieć* Wyjdź ze 

mną na korytarz.Bo powiem tu,przy nim !

SZYNDIN Porozmawiamy w, domu !

SŻYNDINA Nie,porozmawiamy tutaj .«• Rozwodzę 

się z tobą !

/srywa się z -ławki- krzyozy/

Dlaczego nie dałeś mu po pysku,jak mnie 

całował w usta ?! To ci nie przeszkadzało ? 

Wszystko dla Jegorowa ? Wsadził mi łapę 

pod sukienkę,do piersi się dobierał, a 

tyś się temu spokojnie przyglądał !

S zyndin się nie odzywa,Słychać energiczne pukanie do drzwi*

Wchodzi kierownik pociągu i konduktor.

KIEROWNIK Można ?

POCIĄGU /nikt '-S!ię,««ni e odzywa/ ■»

Dobry wieczór*

/Szyndin odwraoa się do okna/
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Kto z państwa zajmuje miejsce dziesiąte ?

SZYNDIN Ja,bo co ?

KIEROWNIK
POCIĄGU

Prostaę o bilet.

SZYNDIN /kiwa ręką w stronę konduktora/

On wie,gdzie jest mój bilet,Wpadł 

między szyby okna^Widać go,gdzie leży,

KIEROWNIK Przykro mi,ale będzie pan musiał zapłacić

POCIĄGU karę za jazdę; bez biletu i kupić nowy 

bilet.Nie wiadomo co to za bilet. 

Będzie to pana kosztowało piętnaście 

rubli .Jeżeli nie ma pan takiej sumy, 

■60 poproszę 0 dowód.Prześlemy raport 

do miejsca pracy.

/konduktor- uśmiecha się za plecemi. 

kierownika pociągu z satysfakcją/

MALISO^'
*

Proszę p'ana,kolega miał bilet.Jedziemy 

razem,w trójkę,mieliśmy od początku 

trzy bilety ...

SZYNDIN /przerywa/  »»

Dobra, sam sobie poradzę.
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POCIĄGU

/wy ci^a^...;k-i®&ze^i:?spŁOT,tT®t, wyjmuj e 

pieniądze/

SZYNOINA /stała przez cały czas odwrócona plecami, 

w tym momgjafi^^odwraca się gwałtownie, 

jaW$^wszystko widziała/

Schowaj portfel !

/S zyndin odlicza pieniądze/

Powiedziałam,schowaj portfel !

/podchodzi dó męża/

Daj to !

KIEROWNIK A. pani jako kto ?

SZYNOINA Jako żona ! Na razie jeszcze jako żona.

KONDUKTOR Patrzcie,już żona ! W pociągu ślub 

wzięli 1 Przed chwilą koleżanka z pracy, 

a teraz żona ? A może narzeczona ?

SZYNDINA Nie pańska sprawa I

/do^-Szyndina/*

Nie dasz ani kopiejki,słyszysz< ?

/usiłuje .zabrać mu portfel. Sz7 ndin
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o dsuwa j ą, w rę c za p i eniądż e Ki er owni k owi 

pociągu,Mła wyrywa mu je z ręki/

Nie będziesz szastał pieniędzmi ! Ile 

ci płacą ? Piętnaście rubli chcesz 

im podarować 1 Żebym ja kiedyś widziała 

prezent od ciebie za piętnaście rubli ! 

Jak nie wierzą,to niech wyjmą szybę ! 

Przecież masz świadków,ludzie widzieli, 

jak ci bilet wpadł do środka I

3UYNDIN

■SZYNDINA

/wyjmuje z kieszeni dowód,daje go kiero-

wnikowi pociągu/

Niech mnie pan spisze»Ale proszę,nie tutaj.

Przyjdę potem po dowód#

/kierownik pobiągu i konduktor opuszczają 

przedział zabierając ze sobą dowód/

Ciekawe skąd masz tyle pieniędzy ?

Z rana mówiłeś,że masz pięć rubli !

Szyndin nie odzywa się. światło gaśnie.

'5
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Pociąg pędzi w ciemności.Wagon kołysze się na rozjazdach.

Przedział Szyndina. Wszystko prawie tak samo,jak przy 

końc& aktu pierwszego. Szyndin i Szyndina siedzą obok siebie 

ale każde z nich patrzy w inną stronę .Malisow czyta książkę. 

Słychać niepewne stukahie do drzwi.

SZYNDIN /grubiansko/

Nie wchodzić !

GŁOS SIEMIONOWA /zza drzwi/ To ja ...

/wchodzi wesoły uśmiechnięty/
PC' V'

Przepra-szabr .. • Nie mara się gdzie podziać. 

Młody człowiek,który jedzie na ważne 

zebranie,już śpi.

/siada nieśmiało przy drzwiach,spogląd-

i_Co tak ponuro ?

/nikt się nie;"odzywa; Bierze butelkę,

" Można ?

/•milczenie.-Rozlewa do szklanek/* 

Proponuje wypić za wspaniałą kieskę 

operacji "urodziny”.
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To w takim razie - po prostu za wasze 

zdrowie !

Rozśmieszyć was ? Wyszedłem na 

pą|eros a, kolegę. spotkałem ♦Przyj echa! 

dtojakiegoś miasta*Kolejka przed sklepem* 

Ogromna kolejka I "Kobiety co tu dają** ? 

Mówią,że,na,jak to się nazywa batyst! 

Na firanki ."Po ile matr5,?Po osiem rubli! 

Ale sprzedają łącznie ,na trzy metry baty­

stu jedną trumnę.“Co za trumna"?Jakże, 

mówią,przecież to zakład pogrzebowy, 

batyst idzie na obicie trumien,bez trumny 

batystu nie sprzedadzą !

/

Ale mówią,trumny brać nie musisz.Można, 

ale nie trzeba.Jak kto chce.

D0YNDIN Dość ! Na dowcipy im się zebrało !

Z czego się śmiejecie ? Z sibi.e samych 

się śmiejecie !

/śmlech-^się^ iwywa .Do Slemionowa/ 

Pozwól na chwilę !

^ppk^^uje^w^tronę -drawi/
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SIEMIONÓW Z przyjemnością !

Mam nadzieją,że to nie pojedynek.

'Korytarz. ..wągonu*

SIEMIONÓW 0 co chodzi ?

SZYNDIN Co zrobić,żeby protokół był podpisany '?

Pomóż.

Rozumiesz,protokół musi być podpisany !

SIEMIONÓW Sam widziałeś,z jaką miną wyszedł.

Był wściekły ! Inny roześmiałby się i 

basta I & ten ... Wiesz,to były oficer. 

A ona ma męża profesora.To ludzie syci, 

z takimi się nie dogadasz.Ze mną - proszę 

bardzo. - Ja - chętnie ! Przecież piece 

działają,chleb piec można,dlaczego 

miałbym nie podpisać ?

Szyndin znika w przedziale,po chwili jest już na korytarzu 

z papierami.
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SZYNDIN

Podpisuj.Z nimi jakoś załatwię.

SIMONOW

Tobie mój podpis nieczego nie załatwi, 

a ja mogę za to oberwać.Ta Świnia doniesie

o tym Iwanowi Iwanowiczowi,zastępby 

przewodniczącego rady okręgowej.

Ja,powie,podchodzę do sprawy w sposób 

pryncypialny,a towarzysz Siemionów pozwala 

sobie na nieodpowiedzialne gesty.Jak się 
z

potem tego wykręcę ? Przyjmuj,że masz 

mój podpis w kieszeni ! Przecież wiem, 

jak jest: nie ma protokołu przyjęcia leci 

wszystko - premia,dodatki,nagrody.

SZYNDIN Tu nie o premię chodzi.Tu mogą zdjąć 
__ ą

przyzwoitego człowieka, Jęzorowa,naszego

dyrektora !

SIMONOW/ Ja myślę,że jeżeli jest djCKEktHE przyzwo­

itym człowiekiem,to i tak go zdejmą.Więc 

się nie denerwuj.Co zresztą jest sprawie- 

dliwe.Być człowiekiem przyzwoitym,uczciwym 

- to satysfakcja,Tak czy nie ? Jasne,że 

satysfąkcja.A być i przyzwoitym i mieć
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władzę - o,bracie,to już za dużo ! Życie, 

stary,jest sprawiedliwe.Jednemu - masz 

da j e sumienie,ciesz się,drugiemu - masz, 

daję władzę,i ty się ciesz ! Wszystkim 

musi być dobrze na świecie,rozumiesz ;

3ZYNDIN

Wadzę,że filozof jesteś I

siemionow A coś ty myślał ! Mnie władza zaprasza 

specjalnie po to,abym pogadał.Lubią 

słuchać,jak swoje opowiadam.Zbiorą się 

i zapraszają: no,mówią Siemionów,pogadaj 

trochę,powiedz,co myślisz o życiu !

No i ja MJŚwi im mówię,mówię nie wszystko 

rozumiesz,żeby i na drugi raz starczyło - 

kombinować trzeba !

Talent ... Jak się ma,bracie,talent to 

trzeba uważać 1

/śmiaje -się/*

No to chodź,strzelimy sobie po jednym.

A swojemu Jegorowmwi powiedz:była jedna
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Świnia w komisji.Co na to poradzisz, 

Świnia zawsze bidzie Świną.Chodź ...

SZYNDIN

SIEMIONOM

Podpiszesz na pewno słowo ? Słowo ?

Słowo !_
Ale na samym końcu l

^Przechodzi młoda dziewczyna e ręcznikiem.Siemionów próbujej

pą objąć,dziewczyna go odpycha

SZYNDIN

Chodź na dzioba ! • J

Idź, razaz,przyjdę. :

/Siemionów wchodzi do przedziału.Przedział 

komisji.Wszyscy się położyli/Na górze 

po jednej stronie śpi znany nam już 

młody człowiek,po drugiej ktoś,kogo 

nie możemy rozpoznać - śpi z nakrytą

głową.Na dole leżą w ubraniach Diewjatow 

i Nujkina.Każde czyta jakąś książkę.

Nad ich głowami palą się'nocne lampki. 

Nagle bez stukania,otwierają się drzwi, 

wchodzi Sz^ndin.Stoi w wejściu z 

żałosjaą miną, spogląda to na Diewjatowa , 

to ha Nujkinę/
/



- 77 -

DIEWATOŁ Aektee

Czego tu ? Won 1

ŚZYNDIN Musimy porozmawiać.To ważna sprawa.

DIEWJATOW

łon 1

MŁODY CZŁOWIEK /unosi głowę• ;na^g©rnyffl<.posłaniu/

Dajcie ludziom spać 1 To jest ? Tam 

nie dali,teraz tu też nie dadzą !

/człowiek nakryty z głową obraca się 

na dfcugi bok.Twarzy nie widać/

DIEWJATOŁ Przepraszam.

Szyndin wzdycha głęboko i jakby nic siada na posłaniu 

Diewjatowai

NUJKINA /widać™że zachowani e ”327 ndlha' nią

wstrząsnęło/ X y-

Gdzie pan się chował? Do jakiej pan 

chodził szkoły ? Gdzie tolerują takich 

ludzi ?
> ■ / 1

SZYNDIN ' yTy j^dęydop-ćk-i^pan.. mnie nie wysłucha.
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Diewjatow przez chwilę wpatruje się w Szyndina,po czym pod­

chodzi do drzwi,otwiera je,podchodzi do Szyndina,chwyta go wpół 

i wyrzuca z przedziału.Rygluje drzwi.

Przedział Szyndina,Malisow leży na górnym posłaniu,wpatruje 

się w ciemne okno.Szyndina położyła się na dole,ma twarz 

odwróconą do ściany,ale widać,że nie śpi.Siemionow siedzi 

przy stoliku,pije koniak,wchodzi Szyndin.

SIEMIONÓW No co ? wyrzucił ? Mówiłem,nie poniżaj 

się .To Świnia,

SZYNDIN /*si®da ebok^Seamicno^wa/

■V Proszę cię,idź do nich.P oproś Wiolettę

Mątwiejewną,żeby wyszła.wymyśl,co chcesz.

Ona musi wyjść.Zrób to dla mnie.Byleby
X u

wyszła na kory tar zbeszta nalepy do mnie.

SIEMIONÓW Nie wyjdzie.

SZYNDIN

Tylko na korytarz.Powiedz,że chcesz z nią 

pomówić .Chodź !Bez podpisów nie mam co 

wracać .Zrozum , człowieku I

Wstawaj I

/Siamicnow wstaja-.. niachętnia, x»ppjękteanieE.
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Korytarz wagonu.Szyndin stoi przy oknie.Czeka.Z przedziałtiL 

wychodzi Ałła*P odchodzi do niego.Zmieniła się,na twarzy 

rysuje się troska,dobroć,miłość.

SZYNDINA /z troską, żal jej męża/

Lenia,połóż smę.Jesteś zmęczony.Chodź 

kochany .Daj spokój,to nie ma sensu.

SZYNDIN /ponuro/

Podobno rozwodzimy się.Proszę bardzo !

Ale jeżeli ci się o dnieniło,parniętaj: 

dłużej tak nie będzie ! Koniec !

Do Jegorowa z tobą nie idę, I Nie będę dla 

twoich kaprysów deptał tego,co dla mnie 

najświętsze S Nie będę Jegorowa o nic 

prosić I Wiem,że nie należy prosi^ i nie 

poproszę ! Nie ma telefonu - dobrze,nie 

będzie telefonu 1 Nie ma mieszkania - 

dobrze,mieszkanie też nie będzie ! Dlaczego 

z twojego powodu mam robić coś,przed czym 

dusza moja się buntuje ?

Męczą mnie wszyscy po kolei - mam mieć 

to samo v/ domu ? Mam się męczyć z własną żejie 

żoną ?
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SZYNDINA

SZYNDIN

/

3ZYNDINA

SZYNDIN

SZYNDINA

SZYNDIN

Lonia,Jegorow nie wart ciebie.Co ty go 

w Konicu obchodzisz ! Daj sobie spokój z 

Jegorowem,to pomyłka I

Może i pomyłka.Ale dla mnie Jegorow to- 

wspaniały człowiek.Tak myślę.Tak czuję.Nie 

mogę i nie chcę myśleć,tak,jak ty,zrozum ! 

Chcę myśleć po swojemu I

Jesteś ślepy.

Może.Ale przynajmniej widzę życie takim, 

jakim ja chcę widzieć,a nie jaki każą 

mi je widzieć inni !

Lonia,ty już nawet siebie nie szanujesz ...

Możliwe.A za co miałbym sibie szahować ? 

Czy jestem kimś ważnym,kimś wyjątkowym, 

kogo należy szanować ? Byłbym śmiesznym, 

gdybym szanował siebie takim,jakim jestem* 

Tobie się zdaje,że ja nie zastanawiam się 

nad własnym życiem ? Zastanawiam się. 

Częściej niż ty nad swoim l

/z<“są;siddhlh'gó' prze‘dżiałus»wą1MĆhodz^-,vMujkina 

i 8±emionow/ -
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No,dość ! Wracaj do przedziału,nie 

przeszkadzaj !

Ałła wchodzi do przedziału»Szyndin w mgnieniu oka zmianie 

się .Myśli teraz tylko o jednym; Jak przekonać Nujkinę. 

Jest stanowczy,może nawet agresywny. 

•
SZYNDIN Proszę mi wybaczyć,że panią niepokoję,

musi mnie pani wysłuchać !

SIEMIONÓW Przepraszam.

/fea^^^łę-^łaz^sko', Wctfódzi do prze działu- 

S-zynd±na/« *

SZYNDIN Wszystko, co pani na mój temat myśli,jest

słuszne ! Tak,ma pani rację I Ale tu nie 

o mnie chodzi.Wiem, jestem zyłym człowiekiem, 

Mgły ,zły człowieczek.Ale jest ktoś,o kim nie 

wolno zapomnieć.Ktoś wyjątkowy, egorow. JJ
nasz dyrektor,Zostanie zdjęty,jeżeli protokół 

nie będzie podpisany .Ale zdejmą do -nie za 

kombinat piekarniczy,Zna pani Griżyliuka, 

dawnego dyrektora ? Kieruje obecnie zjedno­

czeniem, któremu podlegamyiGriżyliuk czeka na 

sygnał,który brzmisnie podpisany protokół.

To mu wystarczy.Griżyliukowi idzie o
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NUJKINA

SZYNDIN

NUJKINA

SZYNDIN

pretekst, o nic więcej .Ja bardzo panią 

proszę,ja panią błagamsniech pani 

przekona Jurija Nikołajewricza,aby mnie 

w słuchał I ysłuchał,nic więcej ! Błagam !

Ile pan .ma lat ?

Trzydzieści cztery.

Trzydzieści cztery ! Gzy pan,mając trzy­

dzieści cztery lata - a to jest połowa 

życia ludzkiego - czy pan w tym wieku 

tak mało zna się na ludziach, by, 

widząc mnie,widząc Jurija Nikołajewicza, 

najszlachetniejszego,najuczciwsnegi pod 

słońcem człowieka,wymyślić coś równie 

podłego,jak te fałszywe urodziny ? A po 

tym wszystkim,jak pan śmie zbliżyć się 

do nas„rozmawiać z nami,czegoś od nas 

żądać ?

/uparcie wraca do- swego/

Byłem ślepy,głuchy,przyznają.A proszę 

mnie zrozumieć ! Gdyby pani miała taką 

pracę,jak ja:cały dzień tysiące spraw 

na głowie,ciągle tylko wrzaski,krzyki,
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NUJKINA

SZYNDIN

NUJKINA

wszystko się. co chwila wali,nie ma nawet 

czasu,żeby zobaczyć,czy słońce świeci ! 

No cóż,pomyślałem,komisja jak komisja 

Będzie jak zwykle:napijesz się,to, 

sio A tu jeszcze ta histotia z biletem I 

Zgłupiałem,po prostu zgłupiałem ’ Bardzo 

panią proszę,niech pani przekona Jurija 

Nikołajewicza,żeby wyszedł !

Jeżeli załóżmy,rzeczywiście chodzi o 

coś innego,jeżeli,jak pan twierdzi,w 

grę wchodzą dodatkowe komplikacje - to 

czy tak powinno stfcę to załatwiać ?

Można było podejść,przedstawić się, 

Wszystko spokojnie zreferować.Czy sądzi 

pan,że nie wysłuchalibyśmy pańskich 

rzeczowych argumentów ?

To prawda, '

Jurij Nikołajewicz na pewno odniósłby 

się z pełnym zrozumieniem do Sprawy, 

Wysłuchał,pomyślał,doradził .Ma doświadczenie 

nie w tych sprawach.Był w wojsku,jest pra­

wnikiem, cieszy się dużym autorytetem w 

okręgowym komitecie wykonawczym,liczą się z j
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A pyn*A pan odciął sobie możliwość 

kontaktu z t m człowiekiem*

SZYNDIN

NUJKINA

To prawda*

Ja również - chyba nie wyglądam jak 

potwór,! na pewno nim nie jestem* 

Umiem zrozumieć ludzi,pomó® ludziom. 

Mało to było skomplikowanych spraw, 

które potrafiłam rozgryźć I Chodzę,proszę, 

pomagam,wstawiana się za ludźmi ...

SZYNDIN To prawda.

NUJKINA Ale są pruecież jakieś granice.Różnice 

z ludźmi bywa.Ty do nich jak człowiek 

a oni po chamskfi.

SZYNDIN
. T

To prawda.Zachowałem się jak idiota !

I dlatego bardzo panią proszę ! Masinie 

panią i Teraz już wiem, z kim mam do 

czynienia.Proszę niech pani przekona 

Jurija Nikoła^ewicza, żeby mnie wysłuchał;!

NUJKINA To niemożliwe.

SZYNDIN
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W -takim r^zie sama będzie, pani mu siał a. 

mnie w słuchać .Nie ma rady.Tu nie o mnie 

chodzi l Zaraz pani wyszystko opowiem ...

NUJKINA /przerywa/

Proszę niczego nie opowiadać !

Niech pan zaczeka.Spróbóję 

/w@hedzi.. do p„rzadziała/

Szyndin zapala papierosa.Z przedziału znowu wychodu! Ałła.

Ma teraz twarz złą,agresywną

SZYNDINA Lonia,nie chciałam być nie miał.Ale

trudno,będę

SZYNDIN O co chodzi ?

SZYNDINA Żebyś nie robił z siebie męczennika.

To tylko dla mnie,ani dla Wowki palcem 

nie kiwniesz,niczego nie załatwisz 1 

Co my eriebie w gruncie rzeczy obchodzimy ? 

Ale o swoich sprawach pamiętasz^Dbasz o nie 

jak mało kto I Twój stosunek do Jegorowa 

nie jest tak bezinteresowny.jak się wydaje. 

Słyszałam wasze rozmowy przy kielidzku. 

Jegorow pójdzie w górę,a ty za nim.



Ach,prawda, zapomniałem - oto przyszły"

Jegorow zostanie ministEnm budownictwa 

wiejskiego,a ty jego wiceministrami 

wiedziecie do Mowkwy na białym koniu.Boisz 

się zawracać mu głowy drobiazgami*Jesteś 

opętany strachem,że cię przepędzi* I 

stracisz swoją wielką szansę iNie chcesz 

popsuć sobie opinii.Jesteś bardzo prze­

zorny, Łonie.I bardzo wyrachowany I 

Przyczepiłeś się Jegorowa , jak rzep 

psiego ogohai

SZYNDIN Czy to już wszystko ?

SZYNDINA Tak.Wszystko.A teraz rób swoją brudną 

robotę t

/robiJttSfikUŁ stronę, przedziału/'

oZYNDIN /zatrzymuje żonę,nie pozwala^e^^wejść 

do przedziału^dwr^cj gwałtownie w 

swcj-ą^stronę/

Jeszcze jedno słowo,a wypędzę z domu !

Wypędzę na zbity pysk l

SZYNDINA .ypędzę z domu ! Kim ty w ogóle jesteś ?



- 87 -

zastępca przyszłego ministra 1

Szyndin trzyma ją przez cały czas za rękaw kostiumu.Ałła 

wyrywa się,przygląda mu się z odrazą i znika w przedziale 

W tym momencie z sąsiedniego przedziału wychdzą Nujkina

i Diewjatow*

DIEWTATOW /Swowo/ Słucham .

SZYNDIN

DUSWATCW

£
Nie będę panu niczego tłumaczył.Pan i 

mi
tak nie uwierzy ♦Myśli pan,że to miłe, 

kogoś o coś prosić ? To obrzydliwe 

zapewniam pana.P odpis zecie albo nie 

podpiszecie - ja z tego nic mieć nie będę. 

Nie podpisujecie,proszę bardzo.Zniszczycie 

człowieka,któremu kiedyś wystawią pomnik ! 

Wioletta Matwiejewna mówiła panu kogo 

mam na myśli ? Nie jestem jego przyjacielem 

Nie można potępiać go za to,że pracuję z 

nim i tacy ludzie, jak eh ja.SłuŻę mu jak 

umiem t Zle mu służę,wiem.Samiście się o ięa 

tym przekonali !

Konkretnie !

Nie będę panu niczego tłumaczył,riam do 

pana tylko jedną prośbę.

SZYNDIN
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DIEWJATOW Anaianowieue ?

SZYNDIN Za pół godziny będziemy w Jelinoi 

Proszę,aby pan zechoiał się przesiąść 

do najbliższego pociągi i wrócią do 

Kumaniewa.O piątej będzeray na miejscu 

i prosto z dworca pojedziemy do Jegorowa, 

do domu41 pan z nim porozmawia .CHĆiWbym, 

aby-p an wszy stkim dowi ed ział s ię

od niego,nie ode mnie.Jemu pan wierzy« 

Wystarczy, że zobaczy pan jego twarz, 

jego oczy, i wierzy panwe wszystko, 

co powie.Wiem już,że jest pan przyzwoitym 

człowiekiem.Niech pan pomoże innemu 

przyzwoitemu człowiekowi.Dowie się 

pan od niego takich rzeczy,że włosy 

staną panu dęba na głowie.

DIEWATOW Nigdzie nie pojadę.

NUJKINA Niech pan Jegorow przyjedzie do JsŁim 

Jurija Nikołajewicza,jeżeli to takie ważne 

Zadzwoni pan z Jelino, Jegorow może 

przyjechać jutro w południe.
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SZYNDIN Dobrze.

/do Diewjatowa/

••
Ale pan da słowo,że przed rozmową z 

Jegorowem nie zamelduje pan szefowi, 

że kombinat piekarniczy nie został 

przyjęty.

DIEWJATOW Nie będę dawał żadnego słowa.Cokolwiek 

rai pański Jegorow opowie,nie będzie to 

miało żadnego wpływu na podpisanie 

protokołu .Dopóki nie zostaną usunięte 

niedoróbki,protokół podpisany nie będzie. 

Czy ma pan jeszcze coś do powiedzenia '?

Szyndin zasępił się,milczy*

NUJKINA Chciał pan o czymś opowiedzieć.Dlaczego 

pan milczy ?

SZYNDIN /zacina się ,jest szczery/

Nie jestem mądry.Wiem o tym.Jestem, 

powiedzmy,milczącym durniem ! Bywają 

ludzie mądrzy,któfzy nie chcą milczeć;i 

Albo im się jnie chce,albo uważają, że 

to nie ma sensu,bo i tak wszystko jest 

z gófy wiadome ....A ja usiłuję zrozumieć . „
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s-iebleyłudzi.-g-» no "T w og“ÓTe- życie . • *

Tu działa mafia*, rozumie pan '? Oczywiście,
G<*

ludzi nie mordują, jak we Włosfcech .«» Ale 

zadeptać człowieka,który jest im niewygodny 

- o,proszą bardzo.Powieka im nie drgnie. 

Zadepczą i koniec.

/macha ręką/

Co ja będę panfii opowiadał I Proszą pana t 

niech pan jedzie do Kumaniewa,pan musi
U

porozmawiać z .egorowem ! Bądzie mi pan 

później dziękował,że poznałem pana z 

tym człowiekiem*

NUJKINA Znowu tp samo ! Do rzeczy ’

SZYNDIN Ojciec mój był stosur^eWo"wysoko postawiona 

człowiekiem.AljP'ja nie chciałem niczego 

zawdzięczad rodzicom .Cheiałem sam ...

NUJKINA /przerywa/

Po co pan o tym opowiada ?

SZYNDIN /jakby tego nie słyszał/

Później ojciec umarł i rzeczwiśde' 

musiałem liczyć tylkc^j®^ siebie.

Skończyłem w M-tfśSfrke technikum,zacząłem 

pracować,dorobiłem sią nawet,niedużego
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wprawdzie stanowiska .Ale stale zaprzątało 

mnie pytanie: kim jestem ? Na co mnie 

stać? Go tkwi naprawdę,w mojej duszy ?

DIEWJATOW /traci cierpliwość/
i

Co dalej ?

5 * TO!
SZYNDIN Któregoś dnia zrozumiałem, że Ja,Lonia 

Szyndin,jestem z natury - wie pan kim ? 

Ordynansem ! Adiutantem I Muszę być 

czyimś cieniem.Sam niczego nie dokonam. 

Ale byławe mnie ambicja generała..! akim śmi 

człowiekiem zrobiła mnie natura.Gotów 

jestem służyć na posyłki komukolwiek - 

a to umiem robić i lubię robić - 

ale muszę, znaleźć prawdziwego człowieka.

rJegorow.

BIWATOW

Nie interesuje mnie pańska duchowa 

biografia.0 tym,kim pan jest,już się 

przekonałem* 
i A /W J 0

SZYNDIN Robię wszystko,żeby mi pan uwierzył.

Dlatego opowiadam od początku .

W końcu zpał^złem takiego człowieka .Był
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DWJATOW

SZYNDIN

DIEWJATOW

SZYNDIN

DIEWJATW

SZYNDIN

/robi krok w stronę przedziału/

Niech pan zaczekać-

nawet tego nie podejrzewając pewnej 

bardzo złożonej historii ! Nich pan 

wysłucha do końca l Wysłucha - nic

/wraca/

Dobrze.Ale od tej chwili będzie 

pan tylko, odpowiadał na moje pytania* 

Co to za konflikt między pańskim Jegorowem 

a dyrektorem zjednoczenia Griżyliukiem ?

Rozumie pan słowo ^konflikt1’ ?

Czy mam je objaśnić ?

Rozumiem*

Więc proszę mi powiedzieć,co nie podoba 

się Griżyliukowi w pracy i postępowaniu 

Jegorowa ?

Griżyliukowi nie podobają się wszystko, 

co robi JegoroweMają cokolwiek odmienne 

cele*ffl są to w ogóle zupełnie różni
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ludzie iJ egorow to architekt.Filozof 

budownictwa wiejskiego.,Ja jestem z 

miasta.Jeg-orow .urodził; się i

wrócił tu,żeby na zawsze pozostać na 

wsi.Chce tak budować,żeby nie musiał 

się wstydzić,kiedy sam tu będzie 

mieszkalnie pan, że nie ma tu u nas 

architektury wiejskie/,współczesnej 

architektury wiejskŁej,|Ale jest Jegorow. 

Ale Griżyliukowi/wszystko to wisi,on,chce 
■ /

mieć' plan, dla niego ważny jest efekt, 

wyżej,wyżej,wyżej - oto dewiza 
/

Griżyliuka.A Jegorow nie chce tego "Kyżej" 

Jegorow ęhce,aby ludzie mogli żyć na 

swojej żiemi.Zeby pan zrozumiał,kto to 

jest Jegorow,opowiem panu,jak do niego 
/ 5 

trafiłem.Otóż poznałem go pół roku temu, 

w jfitskwj pąią urodzinach rncj-ej-krewnej■*...

DWJATOW /przerywa/

3ZYNDIN

Zostałem

ię*^y:rż^z cały -

Wiem,że wypadło 

za to mam się panu rfcucić
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wreszcie wybaczył ?

/■wraca do swojego opowiadała/ 
/ /Na- t oh urodzinach.* w czasie Wch 

urodzin poznałem Jegorowa.Mi^d' już 

nominację do KWianiewauByŁo nas tam owego 
/

wieczoru ośmiu.Sami inżynierowie,oczywiście 
/ zx

ppza mną. Otóż siedmiu z nich przyjechało 

tu pracować. Wystafrążyło dwugodzinne spółką- 
' - / /

nie z degorowem.^est taki pedagog *.4

a właściwie był ... Suchomliński,

Tyle,że nie/zajmuje się pedagogiką, 

ale budownictwem wiejskim.Za dziesięć 

lat ludzie z całego kraju będą 

przyjeżdżać do Kumaniewa:,żeby się uczyć, 

jak buzdować na wsi, jeżeli oczywiście 
/

Gx* i ży/1 iiik ■ *

DIEWJATOłtf Co konkretnie przeszkadza Griżyliukowi 

w działalności pańskiego Jegorowa ?

bZYNDIN Kiedy Griżyliuk był jeszcze dyrektorem 

naszego przedsiębiorstwa,byliśmy zawsze 

pierwsi,pierwsi w całym okręgu.Griżyliuk 

zbierał wszystkie możliwe nagrody 

przechodnie, sztandary, dyplomy,pPoporce. 

Potem przenieśli go do okręgu,na dyrektora
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zjednoczenia.Kiedy Jegorow przyjmował 

od niego przedsiębiorstwo,mówili mu : 

ma pan szczęście,idzie pan na gotowe, 

nie musi pan niczego naprawić.byle pan 

nie popsuł tego,co stworzył Griżyliuk,, 

Niech żyje Griżyliuk 1 - krzyczeli.

A gdy Jegorow przyjrzał się wszystkiemu 

z bliska,okazało się,że wszystko to lipa. 

Do cholery rozpoczętych budów,ale wszystkie 

w proszku.Obietnicami i kłamstwami 

Griżyliuk wycyganiał od inwestorów,od 

sowchozów i kołchozów,pieniądze na

nie zakończone albo w ogóle nie 

rozpoczęte prace.A dla zamydlenia oczu zbudo­

wał w Kumaniewie pałac kultury.Jakby Kumaniewę 

było stolicą«Teraz wiatr po jego salach 

hula.I zawsze będzie hulał.Bo po 

diabła w Kumaniewie taka budowla '? Ale 

Griżyliuk chciał zadać szyku.W jednym 

z sowchozów zbudpwał dwa dziewięciopiętrowe 

domy - komu to na wsi potrzebne ?

A pięć następnych rozpoc zął,teraz Jegorow 

głowi się co zrobić z tym bezsensownym 

p omy słem. I . tak-dalei, i tak dalej.

Ale Griżyliuk jest dzisiaj dyrektorem 

zjednoczenia.Jest bezpośrednim przełożonym 

Jegorowa.Griżyliuk nie dopuści,aby runął
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mit o jego sukcesach.W Kumaniewie- zosta

i,intryguje,

jego ludzie,donoszą mu o każdym kr

Jegorowa.Całe to towarzystwo,m 

przeszkadza jak może.Jakiś^‘ pierek kompro­

mitujący poprzednią dyrękcję - ile to wymaga 

ło czasu i energii,żeby go wydębić od ludzi

z działu planów a .Wezwał Griżyliuk

Jegorowa,ostrzegł:stary,pchasz palce 

nie tam,gdzi/ trzeba i Mit musi pozostać

mitem.Cie

Nie po

Mosk

e już nie ma,ale mit zostaje* 

o,powiada ściągliśmy cię z 

,żebyś wykoślawiał piękny obraz

^ds^ę^^pr^es złości A teraz ten kombinat 

piekarniety ... Budowa zaczęła się trzy 

lata temu,jeszcze za Griżyliuka.Rzeczywiście

są kłopoty z pieczywem.Na miejscu

jest jedna nieduża piekarnia.Chleb trzeba 

wozić z Uelino.Jest czerstwy,ale jest. 

Jegorow postanowił podciągnąć najpierw 

ważniejsze obiekty.Griżyliuk jako dyrektor 

zjednoczenia wiedział o tym i milczał* 

Aż tu nagle rusza lawina listów,do 

wszystkich możliwych instancji.Od

robotników sowchozów.Jak długo będą 

nam sprzedawać czerstwy jstołskx2pieczywo ? 

Kiedy wreszcie zacznie działać piekarnia ? 

Wiadomo już dziś,że akcja pisania listew 
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była zorganizowana.W ciągu tygodnia, 

nadeszły całe stosy listów,do komitetu 

rejonowego,do komitetu okręgowego,do 

r edakaj i ■■■ 

Griżyliuk wydał polecenie: Jegorow 

jest osobiście odpowiedzialny za to,żeby 

w ciągu dwóch miesięcy kombinat piekarniczy 

był ukończony,Wiedział,że termin jest 

nierealny.Ale Jegorow stanął na głowie - 

już dziś piece działają,chleb się piecze, 

Ale ponieważ protokół nie został podpisany 

Griżyliuk ma rozwiązane ręce.lekceważenie 

potrzeb klasy robotniczej - i cześć ! 

Posłużono się perfidną demagogią : 

klasa robotnicza je czerstwy chleb, 

a Jegorow,członek partii,kpi sobie z tego. 

Za tydzień' Griż: liuk przekaże tę samą 

piekarnię,w tym samym co dziś stanie - 

i protokół zostanie podpisany.Sam go pan 

podpisze,już on się o to postara !

Ale Jegorow już nie będzie.Pozostanie 

mit Griżyliuka - rzecz dla-niego 

państwa najcenniejsza,prawda ?

DIOEWJATOW IMaozego Jegcww jyyfespodniósł te j~ Sprawy 

wt;*7 mlil.yjiii wał ■
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SZYNDIN

DliE-JATOK

SZYNDIN

DpMJATW

SZYNDIN

Jakie zrobił na panu wrażenie ? 

Ale szczerze,Dobre,prawda ?

No,powiedzmy.

Tak samo dobre wrażenie zrobiła na

J egorowie .Prosty, be zpośredni ,M ówi 

z sensem.Otwarty .Myśli rozsądnie. 

Nie boi się wygarnąć prawdy,kiedy 

występuje na zebraniu aktywu partyjnego^ 

Jegorow nie od razu go rozgryzł* 

Nie wiedział,że wszystko jest maską.

Że to demagog najwyższej klasy.Że opanował 

pełną gamę aktorskich chwytów* 

Samych uśmiechów,na różne okazję ma 

przeszło tysiąc.A kiedy trzeba,umie 
f 

być okrutny,twardy.Potrafi być i 

jubilerem i rzeźnikiem.To mistrz,jakich 

mało.

Nie odpowiedział pan na moje pytanie.

Gdy Jegorow dokopał się do wszystkiego, 

pojechał do Griżyliuka.Odbyła się miła 

rozmowa.Masz rację,słusznie,że-tak 

stawiasz sprawę - powiedział.wszystko 

prawda.Przyznał się do winy.Obiecał, 
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że pomyśli,co z tym zrobić dalej. 

Następnego dnia zadzwonił wieczorem do 

Jegorowa do domu.^iesz mówi,myślałem o tym 

może zrobimy to tak,albo może tak ... 

Na razię mam prośbę - nie rób niczego 

nim się ze mną nie porozumiesziOkazał 

najlepszą wolą.Ale czas mijał,nic się 

nie działo,więc Jegorow znowu pojechał 

do zjednoczenia*Griżyliuk już inaczej 

z nim rozmawiał.Zmienił taktykę.Nie poraa 

dziś na to,nie mam czasu,są kłopoty,w 

jednym z przedsiębiorstw był wypadek,są 

ofiary.Źona każę mi jechać na urlop, 

załatwimy to po urlopie.Bo urlopie 

sam przyjadę do ciebie^Za trzecim 

razem ton rozmowy był znów inny:jesteś 

tam od roku*To w starczające długi 

okresiZapomnij ,że ja tam byłem.Teraz 

sam za wszystko odpowiadsz* Ja - 

powiada - przyjąłem Kumaniewo w 

stanie rozkładu.Mój poprzednik po 

miesiącu już mi tylko rączką pomachał* 

Rak żołądka*^ jak przyjąłem zjednoczenie, 

myślisz,że tu wszystko grało ? Akurat ! 

Burdel jak cholera 1
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diewjatow

■ I

P.ańsk> J egorów to doświadczony' Dyrektor # 

Dlaczego^wdęo jeździł dó zjednoczenia ? 

Trzeba było zgłosić się z tym do 

prokuratora*

NU J KINA Na co zresztą ’i terazsn±^'jest jeszcze

SZYNDIN Jeżeli nie podpis zebie protokołu, 

jutro Jegorowa już nie będzie.A jak 

go zdejmą,to on z niczego już nie 

będzie się tłumaczył.To taki człowiek*

DIEWJATOd Jeżeli to taki człowiek,to dobrzej 

że go zdejmą.I źle się stało,że 

w ogóle dostał nominację.

SZYNDIN Pan chce dowieść,że to zły dyrektor* 

Rozumiem,tak będzie łatwiej.Sumienie 

nie będzie pana gryzło,! na duszy 

lżej się zrobi.

DIWATOW To,że nie podpisaliśmy protokołu, 

jest słusznie niezależnie od wszystkich 

ubocznych okoliczności.

SZYNDIN Pan jest człowiekiem z zasadami.
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D1£..JAT(K

Ma pan taką robotę,że łatwo o zasady. 

Nie podpiszę - i będę w porządku !

Właśnie.

SZYNDIN Co może zrobić człowiek,jak go już 

zdjęli ? Zdejmuje się w ciągu 

godziny,a wyjaśniać trzeba rok albo 

dłużej.Pisać listy,notatki wyjaśnienia, 

jeździć po redakcjach,g dzie powiedzą 

zaraz,żeś pieniacz i może jeszcze coś 

ddłożą *A Jegorow ma swój honor.

mają honpr ? Są różni ludzie.

Są różni łajdacy i są różni uczciwi 

ludzie.On nie jest j^ki,żeby walczyć. 

Potem,jak zostanie zdjęty ... 

Siedemdziesiąt usterek,czy ile tam 

naliczyliście ! A najważniejszej 

nikt nie zauważył* Myślę o Griżyliuku. 

Miałem nauczyciela w technikum,starszy 

-.życi^Fy^em *M ówił 

namjKochać ojczyznę,to nie wzruszać 

się na widok białych brzózek.To pomagać, 

to służyć pomocą ludziom uczciwym i 

oddanym,kiedy im trudno.To oni są
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tej chwili -tr zeba 

zyskać na czacie.Jeżeli podp^szecie 

protokół,Jegorow zostanie*Dopuki 
// 

Griżyliuk nie wymyśli ijsstępnego 

świnstwa.Ale w tym czasie Jegorow także 
/ł -

nie będzie siedział ż założonymi rękami* 
. gr f

Do końca roku starą. się widocznym 

rezultaty jego pracy « dyrektorzy 

:Sowchozów,przewodniczący kołchpzów, 

ludzie, z kt/ryjńi nie można się nie 
„ // liczyć,zaozną go bronie,zaczną mu 

/ f 

pomagaćwtedy zobaczymy,kim jest

Jegorow,a kim Griżyliuk^W tej chwili 

czaą-pracuje dla Jegorowa.Ale Jegorow 

musi mieć- ten czas*Tc ...zależy od wąs#5

DIEWJATOW Jest zasada:kłamstwem prawdy nie 

zbudujesz , * *

SZINDIN To teoria*Wiem.Cel,uświęca środki, 

cel nie uświęca środków »»* 

Przyczepiliście się do piekarni,a człowieka 

nie widzicie.GUy wiecie»4aki system 

finasowania wymyślił Jegorow ?,>ew^rdSl 

wyobraźmy sobie , że gwchoz chce budować 

na wsi dom mieszkalny dla czterech 

r.g^zin^
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pięknieje -pierwsze trzeba zdecydować, 

które rodziny dostaną w nim mieszkanie* 

Zrobionego drugie - kwoty przeznaczone 

na budowę domu przekazujecie przelewem 

bankowym na konta przyszłych. właścicieli 

mieśzkań.Oczywiście bez tfraw^i wydatkowania 

tych pieniędzy na inne cele,

I teraz przyszli mies/kańcy sami załatwiają 

resztę.Zamawiają pr/jekty mieszkań, 

podpisują umowy z wykonawcą,przyjmują 

ukończone roboty^sami podpisują,sami płacą 

za robotę,z włęfenego konta*

A co na to Grlżyliuk ? Schowaj - powiada

- swój projekt do szuflady i zapomnij o 

nim.Czyś ty zwiariował ? Jeżeli lokato&zy 

sarnię będ;4 odbierać wykonane prace,tó 

nie oddąsz w terminie ani jednego obiektu. 

To im Wdzie nie tak,tamto będzie nie 

siak *• spróbuj wszystkim dogodzdt !

Chcę właśnie spróbować dogodzić wszystkim 

- powiada na to Jegorow,To przyszli 
-ł/' ł . n-i . i -i n

Griżyliuk buduje nie dla ludzi,ale 

dla planu.Jest mistrzem w terminowym 

wykonywaniu planu.Tu i o to chodzi:dla 

kogo mamy budować,dla ludzi czy dla
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instytucji ? Pan nie tylko przyjmuje 

piekarnię,pan decyduje o tym,czy Jegorow 

zostanie.Proszę o tym pamiętać :

D1EW JATOM . Pamiętamv,parniętamy.0 wszystkim zawsze

pamiętamy.0 tym,że nie można pozbawić 

ludzi premii,o tym,że ktoś ma dawne 

zasługi,teraz każę nam pan pamiętać, 

że ktoś ma przyszłe zasługi,parniętamy 

o tym,że dyrektor jest stary,że jest 

młody,że się niedawno ożenił,że się 

niedawno rozwiódł - o czym to my nie 

pamiętamy A potem idziemy do 

sklepu,chcemy kupić jakąś zwykłą 

rzecz - nie ma.Dostajemy nowe mieszkanie 

- i przez pół roku zajmujemy się 

remontem .Po to jest wydział kontroli 

technicznej,po to są komisje,żeby 

z tym wreszcie skończyć l Żeby przestać 

nareszcie o wszystkim "pamiętać” ! 

Eza,.,j.ednymtstandę.rdemf normami,normalnym 

funkcjonowaniemwszystkich urządzeń^ 

Znalazłeś defektmie przyjmuj I Bądź 

jak skała ! Powinna istnieć ustawa. : 

jeżeli pracownik wydziału kontroli 

technicznej albo komisja odbioru
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przyjmie obiekt z usterkami - pięć 

lat więzienia I Inaczej nie opanujemy 

tej fali,tej rzeki,tego wodospadu 

brakoróbstwa®

SZYNDIN Zgadzam się z panem .A-łe---'gdzie--~tak“S“ię

^^bi„.3....Kt^--j^si..--za..-±ą._skąłą„J2._A_4xan

r-aęezy wiście-istjaŁełer*' w rezultacie 

zdejmą Jegorowa*To przecież jest błędne 

koło*-ydajecie najpierw ustawę,a dopiero 

potem ...

Na korytarz wychodzi Malisow,jest w dobrym humorze .Podchodzi 

do 8zyndina,ciągnie go za rękaw.

SZYNDIN

MALISOW

0 co chodzi ? Wracaj do przedziału.

Proszę bardzo,może pan nie podpisywać* 

Opowiedziałem panu,jak Sprawa wygląda. 

Niech pan teraz sam decyduje.

Lonia,daj spokój .Przestani ludziom 

zawracać głowę.
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SZYNDIN Odejdź I

Przecież tu napraw dę nie chodzi o protokół?!

Niech się pan zajmie Sprawą DieWjatowa* 

Jest pan radnym ?

DIEWJAT0V/ Nie*

SZYND1N Wszystko jedno,ale pracuje pan w okręgowym 

komitecie wykonawczym*

Dałem panu atutowe karty do ręki, 

/d®’xłtełisew®/

Czego chcesz ?

/ MALISOW Ałła cię prosń*Chce ci coś powiedzieć*

SZYNDIN Nie pali się* /

/do-Diewj®j»ową/ .s

Szkoda,że nie cłice pan jechać do Kumaniewa*

Do ^egoj^w.*/

/ do 11 azli's owa/

KALISOW Ałła cię prosi «A po drugie - daj ludziom 

spokój *Chcesz pomóc Jegorowowi,a ty czasem 

mu szkodzisz*
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SZYNDIN Sdnjdź Tak ci nagle na nim zależy ?

/ddwraca sd^^do-Biewjatową/

To właśnie ten człowiek

/p okazu je na Melisov a/,

przygotował listy ze skargami na brak
9 świeżego pieczywa.Na polecenie Griżyliuka

MALISOt /pąsowieje/

Słuchaj ,dostaniesz w mordę 1 Mam już 

dość tych bredni !

SZYNDIN To nie są brednie.Zanim przyjechałem na 

dworzec,rozmawiałem z ludźmi,którzy 

na twoją prośbę podpisywali .Jasne ?

Mam nazwiska , 

/poklepuje slę^po-wewnętrznej stronne

mogę ci także powiedzieć,ile zapłaciłeś 

za rozmowy międzymiastowe do Griżyliuka* 

W zeszły® miesiącu - czterdzieści trzy 

rublea-w tym,w ciągu trzynastu dni - 

dwadzieścia siedem rubli*Dużo gadasz 

i dużo donosisz ! Pieniędzy ci nie 

szkoda ? Pewnie szef to wyrówna.Będzie 

premia, za wdrożenie nowych rozwiązani 

technologicznych,co ?



- 109 -

i

MALISOW Głupiś jak but l

SZYNDINA

Lonia, chodź tu, natychmiast•

SZYNDIN Obejdzie się i

Oni już. nawet moją żonę „idiotkę, obrobili.

SZYNOINA

Lonia !

SZYNDIN Dzaiała. przeciwko mnie,bo nie chce,żebym s3 

się przyjaźnił z ^egorowem.Mam szpiega

. * we własnym domu.

SZYNDINA ^±ągnid'" go-' w--stronę!2’yy j'ścia/ 

Lonia,starczy tego.

SZYNDIN Odczep.się.Stale brzęczą jej nad uchem 

że Jegorow wykorzystuje męża,że mąż 

pracuje na ^egorowa,a pensję ma stale

- taką samą.A gdybym dostał więcej,zaczęliby 

znowu gadać - patrzcie,człowiek Jegorowa, 

pensję mu podnieśli
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/doAłły/

Czego znowu ?

wZYNDINA Muszę ci coś powiedzieć,Chodź !

SZYNDIN Mów tutaj*Ja nie mam tajemnic,wobec 

nikogo^Mogę swoje całe życie opowiedzieć* 

Wszystkim l Całemu światu !

SZYNDINA Jesteś p ij any .Pros zę cię;, Lonia !

Popatrz na. sibie,jak ty wyglądasz ?

Lonia,opamiętaj się l

/us iłuj e odciągnąć go od -..okna/.

SZYNDIN

No więc jak,pojedzie pan do Jegorowa ?

SZYNDINA /krok-po- kroku popycha- męża w stronę 

pr.zaj:ściW?-i

Cho dź, j uż, cho dź •

SZYNDIN /opiera, się żonie/..

Pojedzie pan,czy nie ? Muszę wiedzieć !

SZYNDINA Przestań !

SZYNDIN Zaraz wracam*
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Szyndina zaciąga męża do przejścia,oboje stają przy drzwiach 

wejściowych.Opiera go o ścianę*

SZYNDINA Boże,jakiś ty głupi I Kogo ty prosisz,

przed kim się spowiadasz ?

SZYNDIN /z uśmiechem/

Przed człowiekiem z tasadami.

SZYNDINA Ten człowiek,przed którym się płaszczysz,

otrzymał wczoraj polecenie od swoich przeł< 

łożonych,że protokołu podpisywać mu 

nie wolno«Rozumiesz ?

SZYNDIN Nie rozumiem*

SZYNDINA Otrzymał polecenie od Iwana Iwanowicza,

zastępcy przewodniczącego rady okręgowej, 

żeby kombinatu nie przyjmować.Niezależnie 

od tegosczy kombinat będzie gotowy,czy 

nie*Gdyby był gotowy,ma się przyczepić 

di) czegokolwiek.A^Xy^rzed nim duszę 

©twiers-s-z,

SZYNDIN Malisow^ Jednak on ...
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SZYNDINA Malisow nie ma fc tym nic wspólnego.

To nie on.

SZYNDIN To kto ci powiedział,że Jurij Nikołajewicz 

otrzymał takie polecenie ?

SZYNDINA Ten pijaczyna*

SZYNOIN Idziemy do niego*

SZYNDINA Nie trzeba .... proszę cię .««

SZYNDIN Idziemy.Czy ty nie rozumiesz,co tu się 

dzieje ? To już koniec.Już założyli 

Jegorowowi pętlę na szyję.Griżyliuk dotarł 

do rady okręgowej«,Idziemy do tego pijaczka.

Przedział Szyndina,Malisow czyta książkę.Siemionów siedzi 

nad resztą koniaku.Gdy Ałła i Sz ndin wchodzą do przedziału, 

Malisow uśmiecha się z politowaniem:No i po coś się durniu 

wygłupiał ?

wicz ?

SZYNDIN /edwra^^temibhówa gwałtownie ruchem d®

■siebie/*

Jakie polecenie otrzymał Jurij Nikołaje-
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S MIONOW ^śr^M^y-d-Maliaowa/

Prosiłem,żeby mu nie mówić,•

Nie było żadnego polecenia,Nikł niczego 

nie powiedział^Żartowałem.

No,napij się ze mną.I nie chodź więcej 

do nich.I tak nie podpiszą;>.

SZYNDINA Dlaczego,że mają polecenie od Iwana 

Iwanowicza ?

SIEMIONÓW I dlatego, i nie dlatego.

SZYNDIN Nikomu nie powiem ... Muszę wiedzieć: 

czy Jurij Nikolajewi.cz otrzymał 
ci 

polecenie ? Tak,czy nie ? IJaję słowo, 

nikomu nie powiem.

SIEMIONÓW No więc tak,otrzymała

SZYNDIN Skąd o tym wiesz ?

siemionow aćiEłhąd Wielbłąd mi powiedział«To♦,bracie 

zwyczajna rzecziZawsze nam dają polecenia: 

przyjąć,nie przyjąć,zad cydować na miejscu 

Trzy warianty.

Nikolajewi.cz
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SZYNDIN

zadowolony jesteś ? Twoi ludzie nieźle 

pracują.Wszędzie kogoś macie.Łajdacy i

Malisow nie odrywa wzroku od książki.

SIEMIONÓW No to wypijmy,żeby cholera wzięła łajdaków.

Do końca obecnej pięciolatki.

SZYNDINA

SZYNDIN

Lonia,zostań i Dałeś słowo l

Odczep się I

Korytarz wagonu.Szyndin zatrzymuje się na chwilę pod drzwia­

mi przedziału komisji^nasłuchuje^Zdecydowanym ruchem otwiera 
drzwi

SZYNDIN

Wychodź! Ty,z zasadami,wychodź !

Pogadamy !

SZYNDINA /wychodzi z przedziału/ 

Lonia,proszę cię ’
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SZYI© IN Odczep się.

/odpycha żonę,wchodzi do przedziału 

komisji/

Przedział komisji.Szyndin zapala górne światło.

DIEWATOW Słucham ?

Młody człowiek leżący na górze budzi się,mruży oczy 

oślepione zapalonym światłem.Drugi pasażer,śpiący z 

nakrytą głową,odwraca się na bok,nie widzimy jego twarzy.

SZYNDIN Przyszedłem pogadać^O twoich zasadach.

Myślałem,że masz własne zasady,a tym-’ 

czasem okazuje się,że są to zasady 

Iwana Iwanowicza.

Nujkina wzdycha,jakby chciała powiedzieć?ładną mamy podróżl

DIE WATÓW /hamuje-gniew/

Proszę natychmiast wyjśc.Ludzie śpią.

/gasi górne światła/

SZYNDIN górne-światło/

No to niech nie śpią ! Niech wiedzą,
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że wszędzie jest podłość i oszustwo l

MŁODY CZŁOWIEK /^odnosi się. ;na swoiar posłandrci/ 

Czy to się nigdy nie skończy ? 

Chcę mieć spokój I

SZYNDIN Cicho ! Leż,gdzieś się położył 2

eszcze jeden z tej bandy*Na zebranie 

łajdak,jedzie.Do diabła z twoim 

zebraniem.Nie na zebraniach wszystko 

się załatwianego tu na dole

zapytaj,on wie.,gdzie się c© załatwia I 

Ma zasady,psiakrew 1 Popatrz,w ubraniu 

leży,kulturalnie,książkę czata ... 

Zdaje mu się,że grzecznie wraca do 

domu,gdy tymczasem zaciska pętlę na 

szyi uczciwego człowieka 1 A truje 

pray tym o pryncypialności i walce o 

poprawę jakości produkcji !

DIEWJATCW

Wyjdź na korytarz I

SZYNDIN Precz z łapami I
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/wychodzi pierwszy, za ni>,. Bie-wj-etowJ, 

dołącza,, do-htch iłujkina, blada i prze-
■X

straszona/

Korytarz wagonu

DIEtJATCW Proszę powiedzieć ludzkim językiem, o co 

chodzi.

SZYNDIN 0 nic nie chodzi»Dowiedziałem się wreszcie, 

kim jesteśiDali ci polecenie;kombinatu nie 

przyjmować,nawet jeżeli wszystko gotowe.

DIEWATOW Kto panu to powiedział ?

Kto panu to powiedział ?!

SZYNDIN A kto,jak myślisz ? Twój kumpel i wspólnik.

/ ^skazuje “na^drw4’a’-swojego-przed^ału*/

jDWJATOW /p^dehodzido: §^srWdti!i-egp.,px.zadział-u,

Siemionów wyjdź na chwilę.

Gadaj,go za polecenie dał mi Iwran Iwanowicz
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SIEMIONÓW /śmieje się/

Żartowałem I Powiedziałem mu tak,żeby 

dał wreszbie spokój»Nie męcz się,mówię, 

i tak nie podpiszą*

/do SzyndirSta/*'

Co ty ... już zupełnie.•« tego ?

Jakie polecenie ? Gdyby wszystko było 

w porządku,gdyby nie było usterek, 

podpisalibyśmy protokółuZ największą 

radością ! I ja bym podpisał,! Jurij 

Nikołajewicz,! Wioletta Matwiejewna.

Diev.jatow krzywi się i bez słowa wchodzi do przedziału.

NUJKINA Też pan sobie znalazł temat do żarfiów !

SHMIONG® Przeciwnie... To po to,żeby dał pani 

spokój .Przyczepił się jak gówno do 

podeszwy I

/Nu.jkd^viwrja«^-^ 

do.-,^z.*]adixiars*@pteft/

Ty durniu !

/odchodzi./

SZYNDIN Zaczekaj i

0
Więc w końcu było polecnie,czy nie było ?
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SIEMIONÓW /głośne/

Nże było i 
em/-

Po coś łaził do niego ? Myślisz,że się 

przestraszy ? Albo , że się orzyzna ? 

do ■— 

~b£^S^i4łwC-.

Szyndin przez chwilę stoi w miejscu parę razy nie wiedzieć po 

co przeczesuje dłonią włosy,idzie w stronę przejścia.Siada na. 

odchylanym krzesełku,opiera brodę na rękach ń wpatruje się 

tępo przed siebie.

Po cichu zbliża się do niego Ałła.Smutno uśmiechnięta,stara się 

być miła.Podchodzi do męża,głaszcze go po włosach*Szyndin uchyla 

głowę,odpycha rękę żony.

SZYNDIN Idź stąd.

/nag~l,fc...knzy<^/

Wynoś się stąd,słyszysz !

Ałła odskakuje w stronę korytarza.Szyndin wstaje,chodzi przez 

chwilę tam i z powrotem.Zatrzymuje się,Wyjmuje z wewnętrznej 

kieszeni protokół i rwie go metodycznie na kawałki.Podchodzi 

do drzwi wyjściowych,otwiera je,wyrzuca w ciemność strzępy 

podartego papieru,które pęd powietrza unosi na zewnątrz.Siada 

w otwartych drzwiach wagonu,nogo ppuszcza na stopnie*Siedzi 

bez ruchu,pociąg mknie przez las,wiatr rozwiewa ma włosy.



- 120 -

Zbliża się Malisow,zapala papierosa.

MALISOW Lonia,czy mogę'chwilę z tobą porozmawiać ?

/Szyndin nie reaguje/

Wiesz sam,że Jegorow jutro poleci.Ty 

uważasz,że to źle,ja - że dobrze. 

Wiesz na czym polega siła Griżyliuka ? 

Griżyliuk przyswoił sobie podstawowe 

prawo naszych czasów:Bez oddanych ci 

ludzi szybko zlecisz z dyrektorskiego 

fotela.Dyr^ktor nie panienka,dyrektora 

lubi się nie za buzię i nóżki.Jeżeli 

dyrektor chce mieć swoich ludzi,musi 

coś dla nich zrobić,coś o czym się 

pamięta.Pięć lat temu,pracowaliśmy 

wtedy gdzie indziej,żona moja siadła 

za kierownicą i potrąciła staruszaka. 

Staruszek był w prawdzie pijany,po 

miesiącu wyszedł cały i zdrowy ze 

szpitala,ale żonie groziła sprawa.Kto 

nam pomógł ? Griżyliuk.Dwa lata temu 

zachorował mi syn.Griżyliuk umieszcza 

go w najlepszym szpitalu.Pev.nie wyleczy­

liby gft i gdzie indziej,ale to był mój 

syn,choroba była poważna.Zadzwoniłem w nocy 

jio Griżyliuka. Zaczął telefonować, naw et
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nie wiem,do kogo wtedy dzwonił,w ciągu 

dwóch godzin wszystko było załatwione.

W życiu bywają trudne chwile.I właśnie wtedy 

można liczyć na Griżyliuka.Załatwia wszystko* 

Szybko,z uśmiechem,korzystając ze swoich 

znajomości.Czy robi to bezinteresownie ? 

O, nie l A Jegorow ? Tak,Jegorow to jest 

ktoś.Potrafi pokierować twoimi pomysłami, 

że ani się obejrzysz,a jesteś już gdzieś 

tam,gdzie myśl twoja nigdy jeszcze nie 

szybowała,Wspaniała głowa ! Było was 

siedmiu - siedmiu ludzi z ekipy uegorowa, 

która przyjechała wraz z nim do Kumaniewa. 

Gdzie jest ta wasza ekipa ? Tylko ty mu 

zostałeś.Bo Jegorow niczego dla was nie 

zrobiłiPoddaliście się urokowi tego 

człowieka,Ale sam urok to mało.Urok szybko 

się ulatnia.A są ludzie,którzy w ogóle kichają 

ją na faceta z urokiem.Chcą,żeby o nich 

dbał,a nie żeby miał urok.To na co Griżyliuk 

nie wpadnie nawet po roku,Jegorow potrafi 

wymyślić w ciągu pięciu minut.Ale dopóki 

Jegorow nie przyswoił sobie elementarnego 

parwa naszych czasów,jak to zrobił Griżyliuk, 

wszystkie jego cudowne pomysły i plany będą 

zawsze do bani.



MALISOW Lonia czy mogę z tobą porozmawiać. 

Wiesz sam że jegorow jutro poleci ... 

Ty uważasz że to źle — ja że dobrze 

Tak Jegorow to jest ktoś wspaniała głowa 

potrafił pokierować twoimi pomysłami 

tak że ani się spostrzeżesz myśl 

Twoja szybuje ...

« To na co Griżyliuk nie wpadnie 

nawet po toku Jegorw wymyśli w pięć 

minut^No i poddaliście się urokowi 

człowieka.A urok szybko się ulatnia 
Dyrektor nie panienka.dyrektora lubi się 

buzię i nóżki.• « Go Jegorow zrobił dla 
Giebie ... Nic. A Griżyliuk ...

Wiesz na czym polega siła Gryżyliuka. 

Załtwia wszystko ... z uśmiechem 

oczywiście nie bezinteresownie.

Pięć lat temu moja żona siadła za 

kierownicę i potrąciła staruszka ...

Griżyliuk załatwił wszystko jednym 

telefonem.

Dwa lata temu zachorował mi syn - 

Lonia to był mój syn.

Nie wiem do kogo zatzx dzwonił Griżyliuk 

w ciągu godziny wszystko było załatwione 

Griżyliuk przyswoił sobie podstawowe 

prawo naszych czasów



“bez oddanych ci ludzi szybko zlecisz z zajmowanego 

stanowiska^’

fotela
Było was siedmiu z ekipy Jegcrowa kiedy przyje­
chaliście do Kmaniewa teraz tylko ty mu zostałeś ,«? 

Lońka •••• co Jegorow zrobił dla ciebie.



- 122 -

Malisow czeka na reakcję ze strony Szyndinafale Szyndin 

milczy .Malisow wraca na korytarz,wchodzi db przydziału* 

Szyndin siedzi tam gdzie siedział,,głowa jego kołysze się 

w takt ruchów wagonu*Widać,że drgają mu ramiona. 

Może płacze ?

W drugim końcu wagonu,w tym samym miejscu,tyle że odwrócony 

twarzą do widowni,siedzi Diewjatow.Pali papierosa,myśli.

Nagle zdecydowanym ruchem wstaje,idzie w stronę swojego 

przedziału.Otwiera drzwi,daje gestem znać Nujkinie,żeby 
' bt 

wyszła na korytarz,

DIEJwJATOW Do Kumaniewa miał jechać Morozow.Czy

pani wie,dlaczego Iwan Iwanowioz w 

ostatniej chwili zamiast Morozowa 

wysłał mnie ?

/Nujkina wzrusza ramionami/

To dziwne.Tym bardziej,że od wczoraj 

miałem być na urlopie.I nagle Iwan 

Iwanowicż odwołuje mnie z urlopu - 

właśnie po to,abym pojechał do Kumaniewa 

zamiast Motozowa*Powiedział,że Morozow 

ma jakieś ważne zebranie.
* 

NUJKINA Nie mam pojęcia.Go pana tu niepokoi ?

DIEtJATOU Nie,nic.Wszystko w porządku.
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Nujkina wraca do przedziałuJJiewjatow stoi przez chwilę 

przy oknie,coś go teraz rzeczywiście zaniepokoiło.Puka 

do przedziału Szyndina.Siemionów śpi na dolnym posłaniu 

Malisow siedzi przy oknie,oparł głowę na stoliku.Ałła 

siedzi na ławce z podwiniętymi nogami,widać,że jest smutna.

DIE4TATOW Gdzie’ pani mąż ?

Ałła wzrusza ramionami: nie wiem

MAL.ISOW /podnosi głowę/

Przy wejściu.

Diewjetow zamyka drzwi.Idzie w stronę końca korytarza.

Szyndin siedzi w otwartych drzwiach wagonu,nogi oparł na 

stopniach*Pali papierosa.

DIE'<ATCW Niech pan wstanie*

Szyndin powoli odwraca głowę,patrzy na Diewjatowa,nie 

odzywa się*

DLEWJATOW No,niech pan wstanie !

/podchodzi do Sz.:ndina,pomaga mu wstać, 

zatrzaskuje drzwi/
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Niech pan da ten protokół iPodpiszę go 

panu

/d zyndin spogląda na nieg©/

Broszę o protokół*

SZYNDIN Podarłem ... wyrzuciłem papiery.

DIEKTATCW . «/eas^ftg,wia się^pj^gfcchwiłę/ .

Niech pan idzie za mną.Chodźmy.

/Szyndiin idzie_zą nim .©©chodzą do drzwi

-przedziału .Biew^atow znowu prosi Nujkinę 

na koryt ar z,Bc Nuj kiny/

Czy pani ma czyste kartki papieru ?

NUJKINA Jakie ? Formularz ?

DIEłJATCM Nie formularz.Zwyczajne kartki czystego 

papieru.

NUJKINA Mamy

OIEWJATOW /do Szyndina/

■w-iłu egzempłarżach ? Już nie pamiętam ,

SZYNBIN Chyba w pięciu.1



- 125 -

DIEVVATOW /do Nujkiny/

Proszę, o pięć kartek czystego papieru,

Nujkina wchodzi do przedziału.

SZYNDIN Co się stało ?

DWJATOW

ł

Nie pańska sprawa.

Nujkina wychodzi z przedziału,trzyma w ręku papier*Do Sz ndina

DIEWJATOW Podpiszemy czyste kartki. Wpis zcie sobie 

później odpowiedni tekst na maszynie-. 

Dostanie pan nasze podpisy in blanco. 

Jasne ?

/podpisuje się pięć <razy .Poda je kartki 

wraz- z piórem Nujkinie/.

NUJKINA Nie rozumiem,
•

DJEWJATOW Wszystko w porządku.Niech pani podpisze.

Nujkina /ogląda się na ózyndina.Do Diewjatowa/ 

Ja ... Ja muszę z panem porozmawiać.
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DIEWJATOW /do Dz.ndinaZ

Za chwilę, pana poproszę..

/Szyndin idzie do wyjśoia.Do Nujkiny/ 

Dziwi panią,że nagle zdecydowałem się 

podpisać protokół ?

NUJKINA Właśnie^

DIEWJATOW Pamięta pani,jak dwa lata temu odbieraliśmy 

fermę mleczną ?

NUJKINA Oczywiście.Nie przyjęliśmy obiektu.

DIEWJATOW Pamięta pani,co było dalej ? Griżyliuk 

zadzwonił do komitetu wykonawczego*

A Iwan Iwanowicz polecił mi przez telefon, 

żebym protokół podpisał.Ferma była 

potrzebna w okręgu dla wykonania planu 

rocznego w budownictwie wiejskim.Odmówiłem. 

Pani podpisała,ja odmówiłem.

NUJKINA Podpisałam,ponieważ ...

DIEWJATOW /przerywa/’

Nie 0 to chodzi.Po powrocie Iwana Iwanowicz

wezwał mnie i zaczął maglować,żebym jednak
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podpisał.Odmowiłem.Obiekt nie jest 

zakończony,nie podpiszę.I uprzedziłem,że 

jeżeli ktoś podpisze ten protokół zamiast 

mnie - co się czysto praktykuje -- będzie 

awantura# Nie pozwolę na to. Ozym się 

pani denerwuje ?

NUJKINA /usiłuje zachować spokój/ 

Ja ? Nie skąd.

DIEWJATOW Iwan Iwanowicz wpadł w złość.Oświadczył 

że krytycznie ocenia naszą dotychczasową 

współpracę - która,jego zdaniem,wymaga 

bardziej szczegółowej analizy poszedłem 

do korni'e!tu okręgowego i zreferowałem 

całe zdarzenie.Odtąd rozmowy na ten temat 

ustały,nie było.również dalszych nacisków. 

Zrozumiał,że w ten sposób niczego ze mną 

nie zwojuje.Umiem się bronić,zastraszyć 

się nie ppzwolę.Co się z panią dzieje,źle 

się pani czuje '?

NUJKINA

/

Nie,wszystko w porządku.Słucham pana.

DIEćJATOW Znalazł inne rozwiązanie.Prostsze.Przestał 

powoływać mnie do komisji.Wyznaczał jedynie
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tych,o których wiedział,że zrobią,co im 

poleci.Nie mogłem pójść i powiedzieć.: 

proszę mnie włączyć- do Komisji.Załatwił 

to najprościej,jak się dałoiprzestał mnie 

w ogóle wyznaczać*1 nagle,wiedząc doskonale 

źe idę na urlop,posyła mnie do Kumaniewa* 

Morozow,powiada,otrzymał jakieś pilne 

polecenie komitetu,musisz jechać !

W pierwszej chwili pomyślałem naiwnie,że 

jestfeo po prostu takie sobie złośliwe 

szykanowanie: nie pojedziesz bratku na 

urlop4Zrozumiałem teraz,że chodziło o coś 

znacznie gorszego:Iwan Iwanowicz wraz 

i Griżyliukiem - to przecież starzy 

przyjaciele - postanowili moimi rękami 

załatwić- Jegorowa>Po pierwsze, znając moją 

drobiazgówość,byli pewni,że obiektu nie 

przyjmę.O co im właśnie chodziło .A po 

drugie - gdyby Jegorow poskarżył się 

w komitecie,że padł ofiarą zmowy, to 

powołując się na swoją opinię,dowiodą 

bezzasadność takiego zarzutu.W komitecie 

wiedzą ,że z mojej strony zmowa z nimi w 

ogóle nie wchodzi w rachubę.Pani rozumie, 

jak to wszystko było chytrze obmyślone ? 

©la swoich brudnych interesów posłużyli 

się łajdacy,moją pryncypialnością.Gdy było 

im to na rękę - wyłączyli mnie z pebcy
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w komisji.Gdy okazało się potrzebne - 

włączyli z powrotem .Proszę podpisać 

protokółów końcu chleb w Kumaniewie 

już się piecze*

/ z Nujkiną ooś-się^dzieje^Na przeiftiaa 

to blednie^ to czerwienieje, zanosi się 

od kaszlu/

Dlaczego pani nie podpisuje ?

NUJKINA /wije się,czegoś się^boi/

Tyle tam usterek 9*.

DIEWJATOW Więc nic pani nie rozumie ? Dobrze, 

niech pani nie podpisuje.

/chce jej zabrać papiery/

NUJKINA /nie wypuszcza' z ręki papierów/ 

Podpiszę, oczywiście podpiszę Ja po 

prosttii M, Może źle robimy ? Może ten 

Jegorow ... Co my w końcu o nim wiemy ? 
0 «edynie to,co powiedział nam na jego 

temat ów Lonia.,* Podejrzany typ ek ■.* .

okropne*..
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DIEwJATOW Nie zmuszam pani do podpisania protokołu. 

Ja pani tylko tłumaczę,dlaczego uważam, 

że powinniśmy podpisać.To wszystko 1

NUJKINA Nie,nie... Ja podp i szę .Pański autorytet 

jest dla mnie ...

/trzęsącą się ręką składa podpis.Oddaje 

kartki i pióro.Zaczyna płakać/

DIEwJATOW Co się z panią dzieje ? Dlaczego pani 

płacze ? W końcu,to ja jestem przewodniczą-

- cym komisji. Może pani wszystko zwalić na 

mnie.Z góry pani na to pozwalam ...

NUJKINA Przepraszam.

/ociera 'łzy^p^w^tóMs^^-uspakaja.Diewjatow

idzie w stronę wyjścia.Czega tam na niego
■< #zyndiń/

DIEkJATGW /daj e mu p apiery/

Jeszcze tylko Siemionow.To wszystko. 

/Uprzedza reakcję S zyndina,który ©hoe 

■wu-podziękwań/

Nie mów<już o tym.Niech pan idzie po 

podpis Siemionowa*
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Przedział SzyndinajSiemionow śpi,pochrapuj e.Malisow siedzi 

prży stoliku pod oknem,czyta książkę.Ałła weszła na gśrę 

położyła się na miejscu męża.Jest nadal w podłym nastroju#' 

W chodzi Szyndin,uśmi echnięty,s zc zę śliwy#

SZYNDIN

SZYNDINA

SZYNDIN

Załatwionej

/p otr zą sa y ap ierami/

Podpisali#

/zry-wet-się-/

Jak to - podpisali ?

I on,i ona.Teraz jeszcze ten

-stronę., ^pd^e^.-jatórffflaionowa/

i sprawa załatwiona#

Malisow nie reaguje • Czyta.

SZYNDINA A polecnie ? Bądzie miał nieprzyjemności.

SZYNDIN Zrozumiał,o co tu chodzi i ma gdzć^Lś 

czyjeś polecenia#

/spogląda zwycięsk© na Melisowa/ 

Widzisz ? Są jeszcze porządni ludzie 

na świecie.Nie każdy czeka z usługą na 

usługę.
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MALISBW Pokaz

SZYNDIN Obejdzie się.

MALISOW No,pokaz.

SZYNOIN /pokazuje mu papiery z daleka/ 

Masz ! Tamte protokoły podarłem.Ze 

złości*!odpisali czyste kartki,tekst 

dopiszemy potem*

MALESÓW Daj,popatrzę .Daj mi do ręki

Co myślisz,że podrę,a strzępy połknę ?

No,podpisali chwała Bogu.Będzie premia; 

Budzie go ?

/ gest w stWhę,^!efiśonowa/

SiZYNDIN Sam to zrobię .Pomocnik się znalazł I

Jak było źle,wtedy trzeba było pomagać.

Kiedy będziemy na miejscu ?

/spogJąda na zegarek/

Jeszcze pół godziny.

SZYNDIN /tarmosi Bierni o nowa/

Filizof,wstawaj! Pobutka I Koniec 

przerwy ! Wstawaj na dzioba !
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Trochę go połaskoczę.Jak on wtedy 

konduktora.Boisz się łaskotek,boisz .»•

/probuje go^ła skotać/

Siemionów z trudem się budzi .Strząsa rękę Szyndina,odwraca 

się na drugi boki1

SZYNDIN Wstawaj l Wstawaj,do cholery ! Rusz

się słoniu I 

/podnosi go z posłania,sadza/

Siemionów ziewa raz,drugi.Drapie się.Długo przeciera oczy, 

znowu ziewa.Robi mu się zimno, zaczyna mieć dreszcze.

SZYNDIN

SIEMIONÓW

/nalewa mu koniaku do szklanki/ 

Masz,kropnij sobie,

/ze wstrętem/-

Nie.

/otwiera oczy/,

Tfu,do diabła ! Go zan cholerny seni 

Jakiś pałac ... Jakiś olbrzymi pałac. 

Wchodzę do środka

A w środku tysiąc gołych bab .Potworna 

ilość gołych bab.A wszystkie mają jedną i 1 

tę samą twarz ... Każda baba z tą. samą twa* 

rzą.Jak kurczaki z inkubatora ..iGroza...
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Przyglądam się im,o cholera,to przecież 

moja żona 1 Każda z nich na twarz mojej 

żony.Groza ! W tym miejscu obudziłeś mnie, 

stary.Dobrze zrobiłeś.Ale ja bym tam 

narozrabiał,święty Boże ! Tyle żon, 

kiedy bym. im wszystkim dał radę ... 

Co,dojechaliśmy ?

_Ni_cholery ni-e widać .

SZYNDIN Dojeżdżamy.Obudziłeś się ?

SIEMIONÓW Prawie, ,/aiawa/

SZKNDIN To złóż tu swój cenny autograf,

/kładzie przed nimna stoliku papiery,- 

wciska do ręki pióro/ -

Jurij Nikołajewicz podpisał,Wioletta 

Matwiejewna podpisała ...

SIEMIONÓW wraca mu, poczucie

rzaczyw is t ości/ 

Co to jest ?
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SZYNDIN Podarłem protokoły,szlag mnie trafił 

i podarłem.A potem dogadaliśmy się, 

no i podpisali mi czyste kartki^ 

Podpiszesz,potem dopiszemy tekst na 

maszynie.Jurij Nikołajewicz tak .mi poradził

SIEMIONÓW Coś ty ! Tak nie można.

SZYNDIN Co nie można ?

SIEMIONÓW Zwariowałeś ? Podpisać się na gołym 

papierze ? Nie wolno*

SZYNDIN Tamci już podpisali-.Jak rai wolno, to 

i tobie wolnoi

SIEMIONÓW Kto podpisał ?

SZYNDIN Nie udawaj głupiego»Masz.

IDopisz i wypijamy strzemiennego. 

No,już !

SIEMIONÓW /odkłada pióro na stolik/ 

Z rana nie piję.
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SZYNDIN Jakie rano ? Wpół do dwunastej.

W domu się wy/isz.Odwieziemy taksówką.

siemionow Mieszkam koło dworca.Pięć kroków.

SZYNDIN Podpiszesz czy nie ?

SIEMIONÓW Nie*
\

SZYNDIN Dlaczego ?

SIEMIONOM Co znaczy dlaczego ? Nie podpiszę i 

już.Jakieś czyste kartki ...

Gdzieś od tej chwili,a może trochę wcześniej,na twarzy Maliso- 

wa pojawia się złośliwy uśmieszek,początkowo ledwo widoczny, 

nieśmiały,potem coraz wyraźniejszy..

SZPNDINA /zeskakuje z górnego posłania/ 

Koniak chlałeś ? No to podpisz ! 

Patrzcie go,jaki cwaniak I

SZYNDIN /■do Ałły/-

Zaczekaj .Podpis ze .Jeszcze się nie 

obudził*
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SZYNDINA Obudził się,obudził ! Jeszcze jedną 

butelkę,co ? Starczy tego i Sam jeden 

wychlał prawie trzy butelki Bierz

pióro do łapy i podpisuj.

SIEMIONÓW Oświadczam, że nie będę niczego 

podpisywał*I I proszę więcej na ten 

temat ze mną nie rozmawiać*Idiotę 

©obie znaleźli,

SZYNDIN

Przecież obiecałeś.Powiedziałaś jasno 

i wyraźnie:jak oni podpiszą,to i ja 

podpiszę ! Jeszcze cię zapytałem:Słowo ? 

Powiedziałeś: słowo !

Więc o co chodzi ? Oni już podpisali*

SIEMIONÓW Oni to oni,a ja to ja*

SZYNDIN Dokąd ?

SIEMIONÓW Gębę umyć.

SZYNDIN /zagradza mu -przej ście/ 

Nigdzie nie pójdziesz.
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/do- Ałły/

Idź,sprowadź tu Jurija Nikołajewicza. 

Szybko ! Może nam za chwilę dać nogę. 

Zostało piętnaście minut.

Korytarz wagonu,Nujkina i Diewjatow są już spakowani,w 

płaszczach.Stoją przy oknie.

SZYNDINA Przepraszam,Juriju Nikołajewiczu,ten

wasz Siemionów nie chce podpisać. 

Państwo podpisali,a on nie chce|Niech pan 

tam zajrzyj

DISATATOW Nie chce ? Dlaczego ?

SZYNDINA Nie wiem.Nie chce i już.Niech pan z

nim porozmawia.

Z Nujkiną znów coś się dzieje.Robi się blada,nerwowo zaciska 

dłonieiDiewjatow idzie w stronę przedziału Szyndina*

NUJKINA Juriju Nikołajewiczu.,niech pan zaczekaj

DIEWJATGf /zatrzymuje się, odwraca się do -Nujkiny/-

Co się stało '?
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NUJKINA / do Ałły/

Jurij Nikołajewicz zaraz przyjdzie.

sewycdi^Ałłat-wr a ca dó przedziału/

Siemionów nie podpisze protokołu.

DIEWJATCW Dlaczego ?

NUJKINA

Dlatego &ei«i Nic panu nie mówiłam ui 

Siemionów nie podpiszeii my nie powinniśmy 

podpisywać.

DIEWJATOW

NUJKINA

DIEWJATOW

NUJKINA

SZYNDIN

O co chodzi ? Może się wreszcie dowiem, 

co tu się dzieje 1

Niech pan nie krzyczy iJa i Siemionów ..i

Myśmy przed wyjazdem ... Wezwał nas

Iwan Iwanowicz

I kazał nie podpisywać protokołu ?

Coś w tym rodzaju ..i

/wy^ega^^-prżedZiału-j/jasfc^anerwjcwany/

Juriju Nikołajewiczu,proszę na chwilę l
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Biewjatow spogląda na Nujkinę.Nujkina stoi z opuszczoną 

głową*

SZYNDIN Juriju Nikołaj ewiczu i

Diewjatow idzie dó przedziału Szyndina.Przedział Szyndina* 

Siemionów siedzi rozwalony na ławce,ze skrzyżowanymi na 

piersi rękamiiAłła stoi przy drzwiach*Malisow promienieje 

od szczęścia,nawet okulary nie są w stanie ukryć- pełnego 

satysfakcji.W chodzi Diewjatow, za nim Szyndin*

S IMIONOM Jestem aresztowany.Nie wypuszczają mnie 

z przedziału.

DIEwJATOiW Zostawcie nas samych.

SSzyndin,Malisow i Ałła wychodzą.

GŁOS KONDUKTORA /nakorytarzu/•

Dojeżdżamy do Jelino.Za dziesięć

minut Jelino^Proszę pasażerów wysiadających 

w Jelino o przygotowanie bagaży*

DEEWJAT OW A więc Iwran Iwanowicz kazał ci nie 

podpisywać protokołu przyjęcia.Wiesz, 

dlaczego ?

SIEMIONÓW Co takiego '? Nikt mi niczego nie
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kazał.Obiekt ma usterki .Dlatego 

nie podpisałem.A bo co ?

DIEWJATOW Wioletta Matwiejewna powiedziała mi 

przed chwilą 0 waszej wizycie u Iwana 

Iwanowicza.

SIEMIONÓW Owszem,byliśmy u Iwana Iwanowicza. 

I co z tego ?

D IE» w J AT 0 W Iwan Iwanowicz dał wam polecenie...

SIEMIONÓW Mnie osobiście nikt nie dawał żadnego 

polecenia.Może dał je Wiolettcie 

Matwiejewnie,nie wiem.Ja za to nie 

odpowiadam.

diewatow Zrobiłeś się pryncypialny.

SIEMIONÓW wreszcie się czegoś od panan nauczyłem 

Nie rozumiem,dlaczego pan podpisał. 

Ten wariat pana namówił ? Dziwię się 

panu ...

DIE>< JATOW Pamiętaj ! Tak czy owak zajraę się tym* 

Może więc lepiej,żebyś podpisał ?
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SIEMIONÓW Proszą mnie nie Ktaryć straszyć .Sam wiem 

co dla mnie lepiej .Mogę zrobić jedno - 

powiedzieć,że podpiszę i podrzeć 

kartki.Żeby nie £yło i pańskiego 

podpisu.Chce pan ?

Drzwi otwierają się gwałtownie.wchodzi Szyndin*

SZYNDIN

Rozumiem ,Ws zystko słyszałem.Żebym 

wiedział - nie wyjdziesz stąd,dopóki 

nie podpiszesz ! Zrozumiałeś ? Masz, 

bierz pióro i

SIEMIONÓW

Króliczku,ja ciebie dwoma palcami ... 

Odsuń się !

Drzwi są otwarte.Pociąg dojeżdża do stacji.w drzwiach 

stoi AłłaiMalisow znajduje się za jej plecami.Nujkina trzyma 

się z daleka*Diewjatow wyszedł wcześniej z przedziału na 

korytarzy

SZYNDIN Nie wyjdziesz stąd I
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SIEMIONÓW /do Ałły/

Madame,proszę zamknąć drzwi^Porozmawiam 

z pani mężem*

MALISOw /wchBdzi do przedziału/

Chłopcy tylko bez awantur.Całe życie 

przed namiiJeszcze się nie raz spotkamy 

jeszcze nie jedną budowę będziemy 

oblewać „Dajcie sp okój»

SZfNDIN /do Melisowa/

Wynoś się {Sprawiedliwy się znalazł i 

Wszyscyście siebie warci#Jedna klika ! 

/Malisow wzdycha ,wychodzi#Do Ałły/

Zamknij drzwi#Zamknij drzwi,ja go 

się nie boję

/sam zamyka drzwi#Jest z Siemionowem 

sam w przedziale/

Proszę cię Siemionów,podpisz*Proszę 

cię, słyszysz ?

SiEMIONW Nie podpiszę.Ty masz swoje polecenia, 

a ja swoje»Ty masz swojego szefa,a ja zwojs 

swójego#Niech się szefowie ze sobą 

dogadują.
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SZYNDIN Nigdy się ze sobą nie dogadają.

SIEMIONÓW To i my się nie dogadamy .Wypuść

SZYNDIN Nie i

SZYNDINA ■ /otwiera drzwi/

Lonia,jesteśmy na miejscu.Ghodź,wysiadamy* 

/ciągnie go na korytarz/

SIEMIONÓW Zejdź z drogi,mówię bo za chwilę własną 

głową przepijesz sufit i wylecisz tamtędy 

z wagonu.Daj mi przejść:.

SZYNDIN • Nigdzie nie wyjdziesz.

SZYNDINA Lonia !

SZYNDIN /rzuca się na Siemionowa.Walczą ze^sobą/ 

Zostaniesz tu na zawsze.Zaduszę cię.

SZYNDINA Na pomoc i Rozdzielcie ich !

Malisow,Diewjatow i Ałła rozdzielają walczących.

' SZYNDINA
Ueiide,

Lonia, daj spokój.On go żabi je I . 1»



- 145 -

Ałła wyciąga Sz ndina na korytarz.Szyndin w rywa się* 

Korzystając z tego,że Siemionów został sam w przedziale 

zatrzaskuje drzwi i opiera się o nie ciałem*

SZYNDIN /ciężko dysząc/

Nigdzie nie w jedziesz IPojedziesz 

do samej Moskwy : Oddam cię w ręce 

prokuratora generalnego,łajdaku !

SIEMIONCW wali od środka w drzwi.Po chwili walenie usta je, 

ale Szyndin zapiera się o nie nadal*

SZYNDINA Zostaw go,Lonia*Zostaw go*Wysiadamy<i

SZYNDIN Niei

Na korytarzu pojawiają się pasażerowie,którzy wsiedli w 

J elino.

PASAŻER /z żoną i dwojgiem dzieci/

Przepraszam.

SZYNDIN Tu nie wolno^

PASAŻER Co znaczy nie wolno ? To mój przedziału 

Miejsce siódme,ósme,dziewiąte,dziesiąte
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SZYNDIN Nie wolno przedział jest zajętym

ŻONA. PASAŻERA Panie konduktorze! Panie konduktorze ! 

/oojawia ■■'■się konduktor/ '

Panie konduktorze,to nasz przedziały

Nie chce nas wpuścić.Tu się coś stało*

KONDUKTOR

Odejdź od drzwi ! Wsiadasz - jest 

awantura.Wysiadasz to samoyOdejdź 

od drzwi !

SZYNDIN Nie odejdę*

KONDUKTOR /:wyGliyl& okno/ *

Milicja ! Obywatelu sierżancie,tutaj !

Szybko !

Pojawia wię milicjant.

KONDUKTOR /-d©’ milicjantaA»

Całą drogę chuliganił, pił a teraz 

w drzwiach się zaparł,pasażerów nie 

chce wpuścić.

SZYNDIN Obywatelu sierżancie,proszę nas
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aresztować .Mnie i tego człowieka, 

który jest w środku.w komisariacie 

wszystko wyjaśnię.Proszę nas obu 

aresztować.

MALISOW Oszalałeś.

SZYNDIN Proszę nas obu aresztować I

MILICJANT /flegmatycznie/ *

Proszę odejść od drzwi*Co w_; tu z tymi 

drzwiami ?

SZYNDIN ustępuje

MILICJANT /eWleW"drZWirsW przedziale nie ma nikogo,

Kogo mam aresztować ?

SZYNDIN 0,Boże ! Wylazł przez okno !

Sz,ndin rzuca się w stronę okna.Okno Jest opuszczone. 

Wychyla głowę przez okno.Za oknem ciemno,na sąsiednim 

torze stoi pociąg towarowy,pod oknem przechodzi kolejarz 

z młotkiemi 

SZYNDINA Jak on się tam zmieścił ?
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Szyndin opada bezsilnie na ławkę.

SZYNDINA Chodźmy stąd,Lonia;

Peron dworca w Jelino.Przy drzwiach wagonu kłębi się tłum 

pasażer ów .Nu jkina wysiadła wcześniej,stoi teraz z boku 

na peronie z torbą podróżną w ręku.

KONDUKTOR /do ch±opaza, który usiłuj e- wepchnąć .

się. do: wagonu/

Gdzie się pchasz 1 Pasażerów z biletami 

proszę do środka 1 Osób odprowadzających 

nie wpuszczamy ; Szybciej,szybciejl

Wysiada Diewjatow,staje obok Nujkiny.

KONDUKTOR Szybciej,ruszamy l

Wysiadają Ałła i Szyndin.Już Biedy pociąg ruszył,wyskakuje 

z wagonu Maliśow,z gumowymi butami Szyndina w ręku.

MALISOW /rzuca mu buty/

Zapomniałeś.

Konduktor stoi w otwartych drzwiach wagonu,z konduktorską 

chorągiewką w ręku.Uśmiecha się na widok naszych bohatetów 

stojących na peronie;
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KONDUKTOR Do zobaczenia,obywatele l

wagon znika,Migają coraz szybciej światła następnych 

wagonów,wreszcie znikajac czerwone światła ostatniego wagonu. 

Na zegarze dworcowym jest za pięć, dwunasta,

DWJATOW /podchodzi do ozyndina/ '

Pooszę powiedzieć Jegorowowi, żeby do 

mnie zadzwonił,

/idzie w stronę wyjścia/

NUJKINA Do widzenia,

/idzie za Biewjatpwem,nie może go dogonić. 

Nagle zawraca.Do Ałły i Szyndina/.

A te kartki z naszymi podpisami

Macie je tutaj,czy zostały w przedziale ?

SZYNDIN Są u mniei

NUJKINA No to M5 Teraz już i tak nie są wam do

niczego' potrzebne.Niech mi je pan da, 

dobrze ? Do widzenia.

/idzie w' stronę wyj ścia/

MAL1S0W Skoczę na dworzec.

/idzie w stronę wyj-ścią/
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Na peronie zostajat samotni Szyndin i Sz ndina,mąż i żona^

SZYNDINA Mój maleńki .Mocno cię uderzył ? Boli l 

/ostrożnie dotyka czoła,głaszcze go z czuło­

ścią, poprawia mu zmierzwione włosy/

Obiecaj,że stąd wyjedziemy .Musisz stąd 

wyjechaćiW Moskiwie czeka na nas pokój, 

wrócisz do biura projektowego.I wszystko 

będzie znowu dobrze ...

SZYNDIN Nie ...

SZYNDINA Jegorowa i tak zdejmą.

SZYNDIN Nie l

SZYNDINA Co ty możesz jeszcze zrobić ? Sam 

widzisz, co się dziej e.Erzykro mi 

z powodu tego,co się stałoitfiewz, 

chciałaby®,żebyś ty ... Żebyśmy razem... 

Tu się zamęczysz.! wszystko na próżno.

SZYNDIN Niet Nie ! Nie !

Ałła całuje męża,przytula się do niego,zaczyna płakać,ociera łzy 

znowu go całuje,głaszcze,znowu płacze.

SZYNDIN Nieee l

K 0 NIEĆ
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